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Latawiec unoszony 
wiatrem Miłosierdzia 

Misjonarz na Filipinach

Filipińskie dziedzictwo

Obecni, 
by służyć



Centrum Pomocników Mariańskich 
Zgromadzenie Księży Marianów

ul. Św. Bonifacego 9; 02-914 Warszawa 
tel. 22 833 74 05

www.spm.org.pl
 PomocnicyMarianscy
 PomocnicyMarianscy

Więcej informacji:

piElgRzymUj z mARiAnAmi

tel. 22 833 32 33; pielgrzymki@marianum.pl
MarianumTravel marianum_travel

www.marianum.pl

PÓŁNOCNA PORTUGALIA  
I HISZPANIA

Szlakiem portugalskich świętych
9-17 sierpnia 

5 STOLIC  
Litwa • Łotwa • Estonia • Szwecja • Finlandia 

Pielgrzymka autokarowo-promowa
15-21 sierpnia

HISZPANIA – FRANCJA – WŁOCHY  
Sanktuaria maryjne Europy 

15-21 sierpnia

UZBEKISTAN
Jedwabnym szlakiem

1-12 października 

CYPR 
Śladami św. Pawła i św. Barnaby

3-10 października 

BRAZYLIA – ARGENTYNA
Sanktuarium Matki Bożej 

w Aparecida
9-20 października 

WIETNAM
Chrześcijaństwo w krajach Orientu

24 listopada – 5 grudnia

2026

XXIX OGÓLNOPOLSKI ZJAZD
Pomocników Mariańskich  

oraz Bractwa Niepokalanego Poczęcia

MISJE  
NASZE POWOŁANIE

Licheń, 4-6 września 2026 r.

W programie m.in.:

•  konferencja: Pierwsza misja marianów.  
O ojcu Kazimierzu Wyszyńskim i jego  

działalności w Portugalii –  
ks. João Paulo de Magalhães Pereira MIC

•  Spotkanie z misjonarzem: Świadectwo pracy 
misyjnej na Filipinach – ks. Klaudiusz Rokicki MIC

Rozpoczęcie Zjazdu w piątek o godz. 17.00  
drogą krzyżową, którą poprowadzi  

o. Władysław MIC. Zakończenie w niedzielę  
o godz. 11.00 Mszą św. w Grąblinie.

ZACHĘCAMY DO PRZYJAZDÓW INDYWIDUALNYCH
ORAZ W GRUPACH ZORGANIZOWANYCH!

Z tej okazji zapraszamy na PIELGRZYMKĘ  
do Sanktuarium Matki Bożej w Licheniu

4-6 września 2026 r.
Warszawa – Maurzyce K/Łowicza – Licheń   
Grąblin – Puszcza Mariańska – Warszawa 

• wyjazd z Warszawy w piątek 4 IX o godz 8.45 
(Marymont), 9.30 (Stegny)

• opieka pilota  • 2 noclegi (pokój 4-os.)  • kolacja w sobotę
• zakwaterowanie w Licheniu w Domu Pielgrzyma Arka
• powrót do Warszawy w niedzielę 6 IX ok. godz. 18.00 
• Cena: 360 zł

Wpłaty w kasie lub na konto bankowe:
Centrum Pomocników Mariańskich  

ul. św. Bonifacego 9, 02-914 Warszawa
Pekao S.A. VII O /Warszawa 

Nr konta: 60 1240 1109 1111 0010 7752 5847

Więcej informacji i zapisy: 
Centrum Pomocników Mariańskich

tel. 22 833 74 05 
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Wydaje się, że już coraz rzadziej 
w naszym myśleniu pojawia się 

obraz misji jako egzotycznych krajobra-
zów, palm, biednych, ale uśmiechniętych 
dzieci oraz kolorowych strojów. Wiemy, 
że serce misji bije dużo głębiej: w cichej, 
codziennej obecności wśród ludzi, w dzie-
leniu z nimi nadziei, w zmaganiu się z ich 
lękami, biedą i samotnością. Nasi ma-
riańscy misjonarze w różnych krajach na 
świecie ukazują oblicze Ojca nie w spek-
takularnych wydarzeniach, ale w bliskości. 
Chciałbym Was zaprosić do spojrzenia na Filipiny ocza-
mi marianów, którzy żyją tam, modlą się, pracują i służą 
Kościołowi na dalekich wyspach, a jednocześnie bardzo 
blisko naszych serc. Filipiny kojarzą się z piękną pogo-
dą, wyspami, tajfunami, trzęsieniami ziemi, ale te sko-
jarzenia nie wyczerpują bogactwa rzeczywistości. Tam, 
gdzie po ludzku widać kruchość i bezradność, rodzi się 
niezwykła szkoła zaufania Bogu. Marianie na Filipinach 
stają się świadkami tego, że Ewangelia naprawdę zako-
rzenia się w konkretnej ziemi: w prostych domach z bla-
chy falistej, w szkolnych ławkach, w zapłaceniu rachun-
ku za badania w rodzinie, której nie stać na leczenie. 
Marianie na Filipinach dzień po dniu stają przy tych, 
którym jest najtrudniej: przy młodych bez perspektyw, 
przy rodzinach dotkniętych żywio-
łami, przy osobach, które po cichu 
pytają Boga: „Czy pamiętasz jeszcze 
o mnie?”. Nie tylko głoszą tajemni-
cę Bożego Miłosierdzia, ale starają 
się czynić ją w codzienności. Prag-
nę, abyście zanurzyli się w opowieści 

o bardzo konkretnej, „dotykalnej” miłości 
naszej wspólnoty wiary. To stypendia dla 
młodych, którzy stracili dom w wyniku 
tajfunu, wyprawki szkolne dla dzieci, po-
moc w podjęciu studiów i zdobyciu za-
wodu, wsparcie duchowe i materialne dla 
tych, którzy nie mają się do kogo zwrócić. 
W tle tych historii nieustannie obecny 
jest św. Stanisław Papczyński – człowiek, 
który pozwolił, by jego osobiste doświad-
czenie cierpienia stało się źródłem nadziei 
dla innych. Nie zabraknie w tym numerze 

także refleksji nad tym, czym jest powołanie misyjne 
w XXI wieku. Prawdziwa misja rodzi się z zasłuchania 
w Ducha Świętego i gotowości, by iść tam, gdzie nikt 
nie chce iść, trwać przy ludziach, o których świat zapo-
mniał. Marianie na Filipinach pokazują, że Ewangelia 
nie jest teorią, ale spotkaniem z żywym Chrystusem, 
który przychodzi w twarzy konkretnego człowieka. 
Z radością informuję, że w najbliższym czasie bę-
dzie miała premierę produkcja filmowa poświęcona 
misjom mariańskim na Filipinach. Niech opowieści 
z filipińskich parafii, szkół i ośrodków duszpaster-
skich pomogą nam szerzej otworzyć serce na Kościół 
powszechny. Niech ten numer stanie się dla nas przy-
pomnieniem, że misje zaczynają się zawsze od jedne-

go, prostego kroku: otwartego serca, 
które pozwala Bogu posłać się tam, 
gdzie On sam już czeka – w drugim 
człowieku.

Stowarzyszenie Pomocników Mariańskich
przy Zgromadzeniu Księży Marianów zrzesza osoby wierzące, które pragną 
rozwijać się duchowo, naśladować życie Matki Najświętszej i  na Jej wzór 
oraz pod Jej opieką głosić światu prawdę o Bożym Miłosierdziu. Członkowie 
uświęcają siebie i bliźnich przez modlitwę, pokutę i uczynki miłosierdzia, które 
ofiarują Bogu za zmarłych w  czyśćcu cierpiących oraz w  intencji powołań 
do życia kapłańskiego i zakonnego. Wspierają także modlitwą, pracą i, jeśli 
to możliwe, ofiarą materialną działalność apostolską i  misyjną marianów. 
Wszyscy włączeni do SPM mają udział w  owocach codziennych Mszy św., 
modlitw i Bożych dzieł księży i braci marianów.

Ofiary na dzieła misyjne  
Zgromadzenia Księży Marianów 
można przesyłać na konto:

CENTRUM POMOCNIKÓW MARIAŃSKICH
ul. Św. Bonifacego 9, 02–914 Warszawa
Bank Pekao S.A. VII O/Warszawa
60 1240 1109 1111 0010 7752 5847

www.spm.org.pl

Drodzy Współpracownicy Marianów!
ks. Łukasz Wiśniewski MIC

„Idźcie więc i nauczajcie 
wszystkie narody” 

(Mt 28,19).

SPROSTOWANIE. Artykuł w poprzednim numerze pt. „Mój Uświęciciel – duchowość Ducha Świętego według 
św. Stanisława Papczyńskiego” został błędnie przypisany ks. Maciejowi Zacharze MIC. Autorem tekstu jest ks. Wojciech 
Skóra MIC. Przepraszamy za pomyłkę.
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ks. Łukasz Wiśniewski MIC (redaktor 
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Korespondencję do Redakcji prosimy 
kierować pod adresem Centrum 
Pomocników Mariańskich. Zdjęcia 
niepodpisane pochodzą z archiwum 
Redakcji.

Członkowie czynnie zaangażowani 
w dzieło Stowarzyszenia otrzymują 
Z Niepokalaną bezpłatnie. Dla innych 
osób prenumeratę roczną stanowi 
dobrowolna ofiara (koszt produkcji 
jednego egzemplarza pisma wynosi 
5 zł).

Jeśli pragniesz aktywnie włączyć się 
w dzieło Stowarzyszenia lub uzyskać 
bardziej szczegółowe informacje, 
napisz:

CENTRUM POMOCNIKÓW 
MARIAŃSKICH
ul. Św. Bonifacego 9,
02–914 Warszawa
tel./fax: 22 833 74 05, 
22 651 90 29
e-mail: spm@marianie.pl; 
www.spm.org.pl
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O. Cyprian od Wszystkich 
Świętych Fijałkowski MIC

Urodził się w 1702 r. w rodzinie szlacheckiej, kilka-
naście kilometrów od Luboczy. Podstawowe wy-

kształcenie otrzymał w domu rodzinnym. W 1722 r. 
wstąpił do odbudowującego się zgromadzenia marianów, 
przyjmując zakonne imię Cyprian. Po odbyciu nowicjatu 
w Puszczy Korabiewskiej (aktualnie Mariańskiej) studio-
wał filozofię i teologię w Goźlinie i Skórcu. Już w 1731 r. 
zlecono mu obowiązki profesora teologii w Skórcu. Dzię-
ki walorom duchowym i intelektualnym przeszedł szyb-
ko wszystkie szczeble kariery zakonnej. Był przełożonym 
w Skórcu i Puszczy, lektorem filozofii, teologii i retoryki, 
kaznodzieją, ojcem duchownym i spowiednikiem w Skór-
cu. Jako znanemu i doświadczonemu kaznodziei powie-
rzono mu obowiązek wygłaszania kazań w Puszczy, Skór-
cu i Goźlinie, głosił też kazania w parafiach diecezjalnych, 
pomagając proboszczom. Kilkakrotnie pełnił funkcję mi-
strza nowicjatu. Na kapitule generalnej w Raśnie 11 wrześ-
nia 1757 r. został wybrany przełożonym generalnym.

Jego trzyletnich rządów jako generała nie cecho-
wał dotychczasowy styl zarządzania zakonem poprzez 

upomnienia, monity, groźby i kary. W dekretach ka-
pituły generalnej z 1757 r., którą kierował, przebija 
się troska o wspólne dobro zakonu, o pogłębioną for-
mację nowicjuszy i kleryków oraz o rozwój duchowy 
współbraci. Pierwszym obszernym dekretem wzywał 
zakonników do godnego sprawowania kultu Bożego, 
Mszy św., nabożeństw oraz wspólnych i prywatnych 
modlitw. Zachęcał przełożonych do zakładania w koś-
ciołach i propagowania bractwa Niepokalanego Po-
częcia NMP. Trzy dekrety traktowały o dobrej formacji 
w nowicjacie, zalecając moderatorom, aby pomagali 
nowicjuszom odkrywać w sobie i umacniać motyw 
wyboru i powołania do służby Bogu i Kościołowi 
w mariańskim zakonie. Dekrety dotyczące obserwan-
cji zakonnej wzywały do zachowania klauzury, ciszy, 
pielęgnowania ducha modlitwy i skupienia. We-
zwał także do zadbania o grób Założyciela, do troski 
o dokumenty świadczące o nim i do zbierania wszela-
kich świadectw o jego życiu. Był jednym z głównych 
świadków zeznających w procesie informacyjnym 
o. Założyciela. Podał wiele szczegółów z jego życia 
nieznanych innym, co było możliwe, ponieważ po-
chodził z okolic Luboczy i był kapelanem u rodziny 
Karskich w Luboczy. ■
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Wielkość 
miłości 
apostolskiej

„Oni jednak nic z tego nie zrozumieli” (Łk 18,34). 
Rozważ, że bardzo zły jest stan takiego umy-

słu, który odsuwa dobra, nie poznaje ich i nie pojmuje, 
a nawet je odrzuca. Takiego zaćmienia umysłu dozna-
li Apostołowie, którzy nie rozumieli Pana mówiącego 
o cierpieniach i zbliżającej się Jego śmierci. Przyczy-
ną takiego stanu ich umysłu było to, że jeszcze zakryta 
była przed nimi cnota miłości, jej rola i doskonałość, 
a mianowicie to, żeby za kogoś innego, czy to za przy-
jaciela, czy źle do nas usposobionego, chcieć cierpieć 
i dzielić jego utrapienia, niepowodzenia i jego zły 
los. Jeśli ty nie czujesz pragnienia pomocy bliźniemu 
i przedkładania dobra wspólnego ponad inne bardzo 
przykre i przeciwstawiające się twemu usposobieniu 
sprawy, to wiedz, że jeszcze nie zrozumiałeś, na czym 
polega doskonałość miłości. 
� Św.�Stanisław�Papczyński,�Inspectio cordis

Pełne 
naśladowanie 
Chrystusa

N ie zamierzamy odsuwać się całkowicie i odgradzać 
od ludzi, otaczać się wysokimi murami, przywdzie-

wać specjalne habity i oddawać się wyłącznie modlitwie. 
Zamierzamy prowadzić życie prawdziwie pobożne, we-
wnętrzne, duchowe, ale równocześnie czynne i bardzo 
pracowite. Wzorem niech nam będzie Chrystus, nie tyl-
ko pracujący w spokoju nazaretańskiego domu, nie tylko 
pokutujący i poszczący przez czterdzieści dni na pustyni, 
spędzający całe noce na modlitwie, lecz także Chrystus 
pracujący, skarżący się, cierpiący, Chrystus wśród tłumów, 
obchodzący wioski i miasta, odwiedzający grzeszników 
i sprawiedliwych, prostaczków i uczonych, ubogich i bo-
gatych. Chrystus nauczający i odpierający napaści faryze-
uszów, Chrystus szukający zagubionych owiec, Chrystus 
cierpiący, prześladowany i zmuszony ukrywać się przed 
nienawiścią wrogów.
� bł.�Jerzy�Matulewicz,�Dziennik Duchowy
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O. Cyprian od Wszystkich 
Świętych Fijałkowski MIC

Urodził się w 1702 r. w rodzinie szlacheckiej, kilka-
naście kilometrów od Luboczy. Podstawowe wy-

kształcenie otrzymał w domu rodzinnym. W 1722 r. 
wstąpił do odbudowującego się zgromadzenia marianów, 
przyjmując zakonne imię Cyprian. Po odbyciu nowicjatu 
w Puszczy Korabiewskiej (aktualnie Mariańskiej) studio-
wał filozofię i teologię w Goźlinie i Skórcu. Już w 1731 r. 
zlecono mu obowiązki profesora teologii w Skórcu. Dzię-
ki walorom duchowym i intelektualnym przeszedł szyb-
ko wszystkie szczeble kariery zakonnej. Był przełożonym 
w Skórcu i Puszczy, lektorem filozofii, teologii i retoryki, 
kaznodzieją, ojcem duchownym i spowiednikiem w Skór-
cu. Jako znanemu i doświadczonemu kaznodziei powie-
rzono mu obowiązek wygłaszania kazań w Puszczy, Skór-
cu i Goźlinie, głosił też kazania w parafiach diecezjalnych, 
pomagając proboszczom. Kilkakrotnie pełnił funkcję mi-
strza nowicjatu. Na kapitule generalnej w Raśnie 11 wrześ-
nia 1757 r. został wybrany przełożonym generalnym.

Jego trzyletnich rządów jako generała nie cecho-
wał dotychczasowy styl zarządzania zakonem poprzez 

upomnienia, monity, groźby i kary. W dekretach ka-
pituły generalnej z 1757 r., którą kierował, przebija 
się troska o wspólne dobro zakonu, o pogłębioną for-
mację nowicjuszy i kleryków oraz o rozwój duchowy 
współbraci. Pierwszym obszernym dekretem wzywał 
zakonników do godnego sprawowania kultu Bożego, 
Mszy św., nabożeństw oraz wspólnych i prywatnych 
modlitw. Zachęcał przełożonych do zakładania w koś-
ciołach i propagowania bractwa Niepokalanego Po-
częcia NMP. Trzy dekrety traktowały o dobrej formacji 
w nowicjacie, zalecając moderatorom, aby pomagali 
nowicjuszom odkrywać w sobie i umacniać motyw 
wyboru i powołania do służby Bogu i Kościołowi 
w mariańskim zakonie. Dekrety dotyczące obserwan-
cji zakonnej wzywały do zachowania klauzury, ciszy, 
pielęgnowania ducha modlitwy i skupienia. We-
zwał także do zadbania o grób Założyciela, do troski 
o dokumenty świadczące o nim i do zbierania wszela-
kich świadectw o jego życiu. Był jednym z głównych 
świadków zeznających w procesie informacyjnym 
o. Założyciela. Podał wiele szczegółów z jego życia 
nieznanych innym, co było możliwe, ponieważ po-
chodził z okolic Luboczy i był kapelanem u rodziny 
Karskich w Luboczy. ■
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Wielkość 
miłości 
apostolskiej

„Oni jednak nic z tego nie zrozumieli” (Łk 18,34). 
Rozważ, że bardzo zły jest stan takiego umy-

słu, który odsuwa dobra, nie poznaje ich i nie pojmuje, 
a nawet je odrzuca. Takiego zaćmienia umysłu dozna-
li Apostołowie, którzy nie rozumieli Pana mówiącego 
o cierpieniach i zbliżającej się Jego śmierci. Przyczy-
ną takiego stanu ich umysłu było to, że jeszcze zakryta 
była przed nimi cnota miłości, jej rola i doskonałość, 
a mianowicie to, żeby za kogoś innego, czy to za przy-
jaciela, czy źle do nas usposobionego, chcieć cierpieć 
i dzielić jego utrapienia, niepowodzenia i jego zły 
los. Jeśli ty nie czujesz pragnienia pomocy bliźniemu 
i przedkładania dobra wspólnego ponad inne bardzo 
przykre i przeciwstawiające się twemu usposobieniu 
sprawy, to wiedz, że jeszcze nie zrozumiałeś, na czym 
polega doskonałość miłości. 
� Św.�Stanisław�Papczyński,�Inspectio cordis

Pełne 
naśladowanie 
Chrystusa

N ie zamierzamy odsuwać się całkowicie i odgradzać 
od ludzi, otaczać się wysokimi murami, przywdzie-

wać specjalne habity i oddawać się wyłącznie modlitwie. 
Zamierzamy prowadzić życie prawdziwie pobożne, we-
wnętrzne, duchowe, ale równocześnie czynne i bardzo 
pracowite. Wzorem niech nam będzie Chrystus, nie tyl-
ko pracujący w spokoju nazaretańskiego domu, nie tylko 
pokutujący i poszczący przez czterdzieści dni na pustyni, 
spędzający całe noce na modlitwie, lecz także Chrystus 
pracujący, skarżący się, cierpiący, Chrystus wśród tłumów, 
obchodzący wioski i miasta, odwiedzający grzeszników 
i sprawiedliwych, prostaczków i uczonych, ubogich i bo-
gatych. Chrystus nauczający i odpierający napaści faryze-
uszów, Chrystus szukający zagubionych owiec, Chrystus 
cierpiący, prześladowany i zmuszony ukrywać się przed 
nienawiścią wrogów.
� bł.�Jerzy�Matulewicz,�Dziennik Duchowy
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Zapraszamy do udziału w centralnych uroczystoś-
ciach upamiętniających 10. rocznicę kanoniza-

cji św. Stanisława Papczyńskiego, które odbędą się 
24 maja 2026 r. w Sanktuarium na Mariankach. Jubile-
usz ten będzie szczególnym czasem wdzięczności Bogu 
za dar świętości Założyciela Zgromadzenia Księży Ma-
rianów oraz sposobnością do wspólnego uwielbienia 
Boga za dzieło, które przez jego życie i posługę wciąż 
owocuje w Kościele. Niech będzie to również moment 
zatrzymania się w modlitwie i refleksji nad duchowym 
dziedzictwem św. Stanisława Papczyńskiego.

Centralnym punktem uroczystości będzie uroczy-
sta Msza św. sprawowana o godz. 12.00. Eucharystii 
będzie przewodniczył nuncjusz apostolski w Polsce, 

abp Antonio Guido Filipazzi. Wraz z kapłanami, oso-
bami życia konsekrowanego oraz licznie przybyłymi 
pielgrzymami będziemy dziękować Bogu za dar kano-
nizacji i modlić się w intencji Kościoła oraz wszystkich 
czcicieli św. Stanisława Papczyńskiego.

Serdecznie zapraszamy wiernych, pielgrzymów, 
wspólnoty parafialne oraz wszystkich czcicieli św. Sta-
nisława Papczyńskiego do udziału w tych podniosłych 
uroczystościach. Niech wspólne świętowanie jubileuszu 
stanie się czasem umocnienia wiary, odnowienia na-
dziei oraz ponownego odkrycia duchowego przesłania 
świętego Założyciela, który swoim życiem wskazuje 
drogę wierności Bogu i zawierzenia Jego Opatrzności. ■

MARIANKI

10. rocznica kanonizacji 
św. o. Stanisława 
Papczyńskiego

W dniach 22-24 maja 2026 r. 
w Sanktuarium Matki Bożej 

Licheńskiej odbędzie się Międzyna-
rodowy Kongres Maryjny dla Polski 
i Polonii pod hasłem „Z Matką Słowa 
chodźmy życie od-budować". Wy-
darzenie organizuje Instytut Matki 
Słowa z Kibeho. Wśród zaproszo-
nych gości znajdą się m.in.: ks. abp 
Tadeusz Wojda SAC, ks. prof. Ro-
bert Skrzypczak, Grzegorz Górny, 
ks. prof. Kazimierz Pek MIC, a także 
marianin z Rwandy oraz przedstawi-

ciele Instytutu Matki Słowa z Kibeho 
z Rwandy i USA.

Program kongresu obejmuje kon-
ferencje, warsztaty, procesję światła, 
spotkania, konsultacje, festyn, koncert, 
opiekę nad dziećmi oraz specjalne se-
sje dla młodzieży. Część specjalna bę-
dzie poświęcona objawieniom w Kibe-
ho – drodze ocalenia na nasze czasy. 
Uczestnicy będą mogli uczestniczyć 
w sesjach tematycznych: „Z Maryją 
budujemy cywilizację miłości i życia”, 
„U stóp Matki Bożej Bolesnej”, „Z Mat-
ką Słowa – ratujemy świat” oraz „Po-
móżmy Matce Słowa w programie od-
-budowy”. Kongres rozpocznie Msza 
św. inaugurująca, którą poprowadzi 
ks. Leszek Czeluśniak MIC w Bazylice 

NMP Królowej Polski w Licheniu.
Zapisy na kongres prowadzone są przez formularz 

rejestracyjny na stronie www.maryja-kibeho.pl/kon-
gres. Rezerwacja noclegów indywidualnie pod nume-
rem telefonu: +48 63 270 86 40 lub poprzez e-mail: 
betlejem@lichen.pl.  ■

LICHEŃ

Kongres Maryjny: 
„Z Matką Słowa chodźmy życie od-budować”
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W dniach 5-6 czerwca 2026 r. na Jasnej Górze 
odbędzie się III Ogólnopolski Kongres Ró-

żańcowy połączony z XIV Ogólnopolską Pielgrzymką 
Żywego Różańca. Wydarzenie upamiętnia jubileusz 
200-lecia powstania wspólnoty Żywego Różańca zało-
żonej przez bł. Paulinę Jaricot. Kongres i pielgrzymkę 
organizuje Wydawnictwo Sióstr Loretanek, a patronat 
honorowy nad wydarzeniem objęła Konferencja Epi-
skopatu Polski. Prowadzenie kongresu i pielgrzymki 
powierzono Rafałowi Porzezińskiemu.

5 czerwca uczestnicy wezmą udział w sympozjum 
jubileuszowym „Żywy Różaniec – historia, duchowość 
i misja”. Słowo wstępne skieruje do zgromadzonych 
bp Wacław Depo, a następnie wykłady wygłoszą: o. An-
drzej Bielat OP o historii i charyzmacie Żywego Różańca 
oraz ks. prof. Marek Chmielewski o duchowości bł. Pauliny 
Jaricot. Wieczór zakończą: wykład o. Agnieszki Chuduk, 
różaniec rodziców – Krystyny i Piotra Doło oraz świa-
dectwo Anne d'Harcourt z rodziną bł. Pauliny Jaricot.

6 czerwca odbędzie się konferencja „Żywy Róża-
niec dziś: duchowość, praktyka, wspólnota” ks. Szy-
mona Niziołka. Następnie będzie miała miejsce mod-
litwa różańcowa połączona ze świadectwami, a na 
końcu świadectwo wygłosi Anne d'Harcourt z rodziną 
bł. Pauliny Jaricot. Pielgrzymkę zwieńczy Msza św. ce-
lebrowana przez nuncjusza apostolskiego abpa Anto-
nio Guido Filipazziego. Zapisy na część wykładową 
kongresu przyjmowane są do 29 maja pod numerem 

telefonu: 22 536 30 31. Więcej informacji: www.zywy-
rozaniec.eu. ■

JASNA GÓRA

Jubileusz 
200-lecia Żywego 
Różańca
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ks. Krzysztof P. Kowalik

Filipiny to kraj, w którym świat-
ło wiary chrześcijańskiej zna-

lazło bardzo podatny grunt. Dziś 
większość mieszkańców tego kraju 
to katolicy (81 mln osób, co stano-
wi ok. 86% ludności). Filipińczy-
cy są gorącymi czcicielami Maryi. 
Jeszcze bardziej zakorzeniony w ich 
sercach jest kult Miłosierdzia Bo-
żego. To pierwszy kraj na świecie, 
który poświęcił się całkowicie Jezu-
sowi przez Miłosierdzie Boże. Mia-
ło to miejsce 27 kwietnia 2025 r. 
W tym kontekście chciałbym spoj-
rzeć na biblijny obraz miłosierdzia 
Bożego, a ściślej – jego pierwsze 
rysy nakreślone w Starym Testa-
mencie.

Hebrajskie słowo określające 
miłosierdzie to rachamim. Okre-
śla ono zarówno miłosierdzie, jak 
i uczucie miłości. Oznacza także 
miłość braterską, życzliwość, litość 
oraz łaskę. Z tym słowem jest zwią-
zany termin rechem – określenie 
matczynego łona, w którym po-

czyna się i dojrzewa do chwili na-
rodzenia ludzkie życie. Stąd słowo 
„miłosierdzie” to również miłość 
matczyna wiążąca matkę z dziec- 
kiem, tworząca szczególną więź 
uczuciową, która trwa po narodzi-
nach dziecka i czyni matkę szcze-
gólnie wrażliwą na jego los. Łono 
matki daje warunki, w których nie 
tylko rozpoczyna się życie czło-
wieka, lecz może się ono spokojnie 
rozwijać i wzrastać. To wszystko 
dzięki matce, która na to pozwala. 
Dlatego można powiedzieć, że mi-
łosierdzie określa sytuację, w której 
ktoś pozwala innemu żyć, szcze-
gólnie gdy popełniona przez niego 
wina domagałaby się kary śmierci.

Wobec powyższego, choć sło-
wo „miłosierdzie” nie pojawia się 
w opowieści o stworzeniu człowieka 
i upadku pierwszych ludzi, to właś-
nie ta opowieść stanowi pierwsze 
objawienie Bożego miłosierdzia. 
Ukazuje bowiem Boga jako Tego, 
który nie tylko powołuje do istnie-
nia świat materialny i nadaje mu 
ład oraz porządek, ale także, który 

przede wszystkim jest Stwórcą ludz-
kiego życia. On powołuje człowie-
ka do istnienia, daje mu potrzebne 
warunki do rozwoju, otacza go swą 
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obrazy miłosierdzia 

Boga

 Dawid Roberts, Wyjście Izraelitów, 1829
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życie ludzkości trwało i nie zostało 
unicestwione. Co więcej, Bóg zapo-
wiada klęskę kusiciela i odnowienie 
upadłych ludzi (Rdz 3,14).

Inny przejaw Bożego miłosier-
dzia ukazuje Księga Wyjścia. Pojawia 
się ono w kontekście zbrodniczych 
działań faraona, który postanowił 
nie tylko zniewolić lud Izraela, lecz 
także zabić rodzących się chłopców. 
Tu pierwszym przejawem miłosier-
dzia Boga było ocalenie narodzo-
nego Mojżesza. Nie dokonało się 
ono przez bezpośrednią ingerencję 
Boga, lecz poprzez działanie ludzi, 
a ściślej – kobiet. Pierwszymi z nich 
były matka Mojżesza, chroniąca 
jego życie, oraz jego siostra, czuwa-
jąca nad losami swego brata. Na-
stępną była córka faraona. Ta, choć 
wydawałoby się, że powinna wydać 
chłopca na śmierć, okazała mu li-
tość. Tak Bóg, działając przez ludzi 
okazujących troskę o życie Mojże-
sza, ocalił i ukształtował człowieka, 
którego potem wezwał do ocalenia 
potomków Abrahama: wyprowa-
dzenia ich z niewoli, ocalenia od 
śmierci i doprowadzenia – pośród 
licznych prób i doświadczeń – do 
chwili, w której zawarł z nimi przy-
mierze, a następnie poprowadził ich 
w kierunku Ziemi Obiecanej, po 
której zdobyciu będą mogli żyć jako 
wolny lud Boży. Te wydarzenia stały 
się zwiastunem i zapowiedzią Boże-
go zamiaru okazania miłosierdzia 
wszystkim ludziom, aby mogli być 
na zawsze wolni od wszelkiego zła 
w niebiańskiej ojczyźnie.

Kolejny obraz miłosierdzia Boga 
pojawia się w Księdze Ozeasza. Ten 
prorok żył w burzliwych czasach 
poprzedzających upadek Państwa 
Północnego, powstałego po podzia-
le królestwa Salomona. Przyczyną 
tego były bałwochwalstwo miesz-
kańców owego kraju oraz niespra-
wiedliwość społeczna i niemoral-
ność, jakie opanowały Izraelitów. 
Prorok ukazuje tę sytuację na przy-
kładzie osobistego doświadczenia: 
małżeństwa z kobietą, która okaza-

ła się nierządnicą. Ona wzgardziła 
miłością swego męża. Rozmiar tej 
zdrady określa symboliczne imię 
drugiego dziecka – córki nazwa-
nej Lo-Ruchama (Oz 1,6), co zna-
czy „brak miłosierdzia”. Ta sytuacja 
określa dramat, w jakim znalazł się 
Naród Wybrany: jego grzechy sta-
ły się tak powszechne, że wszystko 
wskazuje na to, że nie ma dla nie-
go przebaczenia. Pozostaje jedy-
nie odrzucenie. Niemniej prorok 
nie odwraca się od swej żony, lecz 
podejmuje działania, które – choć 
trudne i bolesne – mają na celu do-
prowadzić do odnowienia pierwot-
nej miłości w sercu małżonki oraz 
odbudowania zniszczonej więzi 
małżeńskiej. Ten obraz zapowiada 
głębokie i wewnętrzne odnowienie 
Narodu Wybranego, w wyniku któ-
rego złączy się on z Bogiem przez 
trwałą i autentyczną miłość. Doko-
na się to dzięki miłosierdziu Boga 
(Oz 2,21). 

Następny obraz Bożego miło-
sierdzia zawiera Księga Ezechie-
la w symbolicznym opowiadaniu 
o dziejach Jerozolimy (a przez to 
ludu Bożego), zawartym w roz-
dziale 16. tej księgi. Ta trudna 
i dramatyczna opowieść rozpoczy-
na się od obrazu Izraela porówna-
nego do dziewczynki porzuconej 
po porodzie. Była zaniedbana, nie 
odcięto jej pępowiny, nie obmyto, 
nie natarto solą ani nie owinięto 
w pieluszki. Wszystko to wskazy-
wało, że owo dziecko wyrzucono, 
by się go pozbyć. Pozostawioną 
samej sobie prędzej czy później 
spotkałaby śmierć. Tak jednak się 
nie stało, gdyż Bóg ujrzał jej bez-
radność i rzekł, by żyła i rosła (Ez 
16,6a-7b). Ocalił ją i przygarnął. To 
był pierwszy akt miłosierdzia z Jego 
strony. Na tym nie poprzestał. Oto 
w chwili, gdy ocalona dziewczynka 
dojrzała i stała się kobietą, Bóg – 
ukazany niczym człowiek – obda-
rzył ją oblubieńczą miłością. Ona 
jednak, choć otrzymała wiele cen-
nych darów, stała się Mu niewierna 

i oddała się nierządowi. To wzbu-
dziło Jego gniew i zazdrość. Została 
opuszczona i wydana na niełaskę 
swych wrogów.

Powyższy opis ukazywał i tłu-
maczył dramat klęski, jaką Judzie 
zadali Babilończycy, a wcześniej 
Izraelowi – Asyria. To wydarzenie 
nie jest jednak ostatecznym od-
wróceniem się Boga od swego ludu 
i wydaniem go na śmierć. Choć na-
ród ten okazał się niewierny i zła-
mał przymierze, Bóg nie postąpił 
podobnie. On bowiem jest wierny 
swemu słowu i zawartemu przy-
mierzu. Dlatego kara służąca odno-
wie niewiernego narodu zawstydzi 
go, a potem Bóg odnowi zawarte 
z nim przymierze. Nie unicestwi go, 
lecz pozwoli mu żyć. W ten sposób 
prorok zapowiadał akt miłosierdzia 
Boga, jakim był powrót z wygnania 
babilońskiego do Ziemi Obiecanej 
i jej odbudowa.

Niestety kolejne lata po powro-
cie pokazały, że lud Boży był w dal-
szym ciągu niestały, gdyż znowu 
zaczął wracać do swych grzechów. 
Potrzeba było zatem dalszego dzia-
łania Boga. Już wcześniej zapo-
wiadał je prorok Jeremiasz. Mówił 
o przemianie serca i odpuszcze-
niu grzechów, które zapoczątkuje 
dzieło powrotu (Jr 31,31-34). Bóg 
uczynił tak, gdyż traktował lud 
Izraela jako swe umiłowane dzie-
cko – syna, o którego zatroszczy się, 
by ten nie zginął, gdyż ku niemu 
zwraca się wnętrze Boga i – choć 
brzmi to paradoksalnie – Bóg czuje 
się niejako przymuszony, by okazać 
mu miłosierdzie (Jr 31,20).

Ważną postacią w tym dziele bę-
dzie również osoba określana jako 
Sługa Pański. To Ktoś, kto sam bę-
dąc niewinnym, dokona aktu eks-
piacyjnego za grzechy ludzi i przy-
niesie im ocalenie (Iz 52,13-53,12). 
Te słowa stanowią zapowiedź mi-
łosierdzia Bożego, jakie przyniósł 
Jezus przez swą naukę i życie, 
a szczególnie przez swą mękę 
i zmartwychwstanie.  ■



7LATO II (126) 2026

T
E

M
A

T
 N

U
M

E
R

U

życie ludzkości trwało i nie zostało 
unicestwione. Co więcej, Bóg zapo-
wiada klęskę kusiciela i odnowienie 
upadłych ludzi (Rdz 3,14).

Inny przejaw Bożego miłosier-
dzia ukazuje Księga Wyjścia. Pojawia 
się ono w kontekście zbrodniczych 
działań faraona, który postanowił 
nie tylko zniewolić lud Izraela, lecz 
także zabić rodzących się chłopców. 
Tu pierwszym przejawem miłosier-
dzia Boga było ocalenie narodzo-
nego Mojżesza. Nie dokonało się 
ono przez bezpośrednią ingerencję 
Boga, lecz poprzez działanie ludzi, 
a ściślej – kobiet. Pierwszymi z nich 
były matka Mojżesza, chroniąca 
jego życie, oraz jego siostra, czuwa-
jąca nad losami swego brata. Na-
stępną była córka faraona. Ta, choć 
wydawałoby się, że powinna wydać 
chłopca na śmierć, okazała mu li-
tość. Tak Bóg, działając przez ludzi 
okazujących troskę o życie Mojże-
sza, ocalił i ukształtował człowieka, 
którego potem wezwał do ocalenia 
potomków Abrahama: wyprowa-
dzenia ich z niewoli, ocalenia od 
śmierci i doprowadzenia – pośród 
licznych prób i doświadczeń – do 
chwili, w której zawarł z nimi przy-
mierze, a następnie poprowadził ich 
w kierunku Ziemi Obiecanej, po 
której zdobyciu będą mogli żyć jako 
wolny lud Boży. Te wydarzenia stały 
się zwiastunem i zapowiedzią Boże-
go zamiaru okazania miłosierdzia 
wszystkim ludziom, aby mogli być 
na zawsze wolni od wszelkiego zła 
w niebiańskiej ojczyźnie.

Kolejny obraz miłosierdzia Boga 
pojawia się w Księdze Ozeasza. Ten 
prorok żył w burzliwych czasach 
poprzedzających upadek Państwa 
Północnego, powstałego po podzia-
le królestwa Salomona. Przyczyną 
tego były bałwochwalstwo miesz-
kańców owego kraju oraz niespra-
wiedliwość społeczna i niemoral-
ność, jakie opanowały Izraelitów. 
Prorok ukazuje tę sytuację na przy-
kładzie osobistego doświadczenia: 
małżeństwa z kobietą, która okaza-

ła się nierządnicą. Ona wzgardziła 
miłością swego męża. Rozmiar tej 
zdrady określa symboliczne imię 
drugiego dziecka – córki nazwa-
nej Lo-Ruchama (Oz 1,6), co zna-
czy „brak miłosierdzia”. Ta sytuacja 
określa dramat, w jakim znalazł się 
Naród Wybrany: jego grzechy sta-
ły się tak powszechne, że wszystko 
wskazuje na to, że nie ma dla nie-
go przebaczenia. Pozostaje jedy-
nie odrzucenie. Niemniej prorok 
nie odwraca się od swej żony, lecz 
podejmuje działania, które – choć 
trudne i bolesne – mają na celu do-
prowadzić do odnowienia pierwot-
nej miłości w sercu małżonki oraz 
odbudowania zniszczonej więzi 
małżeńskiej. Ten obraz zapowiada 
głębokie i wewnętrzne odnowienie 
Narodu Wybranego, w wyniku któ-
rego złączy się on z Bogiem przez 
trwałą i autentyczną miłość. Doko-
na się to dzięki miłosierdziu Boga 
(Oz 2,21). 

Następny obraz Bożego miło-
sierdzia zawiera Księga Ezechie-
la w symbolicznym opowiadaniu 
o dziejach Jerozolimy (a przez to 
ludu Bożego), zawartym w roz-
dziale 16. tej księgi. Ta trudna 
i dramatyczna opowieść rozpoczy-
na się od obrazu Izraela porówna-
nego do dziewczynki porzuconej 
po porodzie. Była zaniedbana, nie 
odcięto jej pępowiny, nie obmyto, 
nie natarto solą ani nie owinięto 
w pieluszki. Wszystko to wskazy-
wało, że owo dziecko wyrzucono, 
by się go pozbyć. Pozostawioną 
samej sobie prędzej czy później 
spotkałaby śmierć. Tak jednak się 
nie stało, gdyż Bóg ujrzał jej bez-
radność i rzekł, by żyła i rosła (Ez 
16,6a-7b). Ocalił ją i przygarnął. To 
był pierwszy akt miłosierdzia z Jego 
strony. Na tym nie poprzestał. Oto 
w chwili, gdy ocalona dziewczynka 
dojrzała i stała się kobietą, Bóg – 
ukazany niczym człowiek – obda-
rzył ją oblubieńczą miłością. Ona 
jednak, choć otrzymała wiele cen-
nych darów, stała się Mu niewierna 

i oddała się nierządowi. To wzbu-
dziło Jego gniew i zazdrość. Została 
opuszczona i wydana na niełaskę 
swych wrogów.

Powyższy opis ukazywał i tłu-
maczył dramat klęski, jaką Judzie 
zadali Babilończycy, a wcześniej 
Izraelowi – Asyria. To wydarzenie 
nie jest jednak ostatecznym od-
wróceniem się Boga od swego ludu 
i wydaniem go na śmierć. Choć na-
ród ten okazał się niewierny i zła-
mał przymierze, Bóg nie postąpił 
podobnie. On bowiem jest wierny 
swemu słowu i zawartemu przy-
mierzu. Dlatego kara służąca odno-
wie niewiernego narodu zawstydzi 
go, a potem Bóg odnowi zawarte 
z nim przymierze. Nie unicestwi go, 
lecz pozwoli mu żyć. W ten sposób 
prorok zapowiadał akt miłosierdzia 
Boga, jakim był powrót z wygnania 
babilońskiego do Ziemi Obiecanej 
i jej odbudowa.

Niestety kolejne lata po powro-
cie pokazały, że lud Boży był w dal-
szym ciągu niestały, gdyż znowu 
zaczął wracać do swych grzechów. 
Potrzeba było zatem dalszego dzia-
łania Boga. Już wcześniej zapo-
wiadał je prorok Jeremiasz. Mówił 
o przemianie serca i odpuszcze-
niu grzechów, które zapoczątkuje 
dzieło powrotu (Jr 31,31-34). Bóg 
uczynił tak, gdyż traktował lud 
Izraela jako swe umiłowane dzie-
cko – syna, o którego zatroszczy się, 
by ten nie zginął, gdyż ku niemu 
zwraca się wnętrze Boga i – choć 
brzmi to paradoksalnie – Bóg czuje 
się niejako przymuszony, by okazać 
mu miłosierdzie (Jr 31,20).

Ważną postacią w tym dziele bę-
dzie również osoba określana jako 
Sługa Pański. To Ktoś, kto sam bę-
dąc niewinnym, dokona aktu eks-
piacyjnego za grzechy ludzi i przy-
niesie im ocalenie (Iz 52,13-53,12). 
Te słowa stanowią zapowiedź mi-
łosierdzia Bożego, jakie przyniósł 
Jezus przez swą naukę i życie, 
a szczególnie przez swą mękę 
i zmartwychwstanie.  ■



8 LATO II (126) 2026

T
E

M
A

T
 N

U
M

E
R

U

 Korytarz w części komercyjnej lotniska Chopina

Już piętnaście lat jest Ksiądz na 
Filipinach. Jak to się zaczęło?

Kiedyś bardzo chciałem wyje-
chać na misje. Jeszcze jako semi-
narzysta myślałem o Afryce albo 
Brazylii, ale moje podania nie zo-
stały przyjęte. Dopiero w 2007 r., 
a więc w roku beatyfikacji o. Sta-
nisława Papczyńskiego, pojawiła 
się okazja – zgłosiłem się na misje 
w Azji, które były otwierane jako 
dziękczynienie za beatyfikację. Po-
nieważ nie znałem języka, dwa lata 
przygotowywałem się w Stanach 
Zjednoczonych, ucząc się angiel-
skiego i pomagając w parafii. Po-
tem wróciłem do Polski – przez 
Rzym, bo była akurat beatyfikacja 
Jana Pawła II. We wrześniu 2011 r. 
wylądowałem na Filipinach. Po 
krótkim pobycie w Manili przy-

jechałem do El Salvador na wy-
spie Mindanao, gdzie było nasze 
sanktuarium Bożego Miłosierdzia. 
Kościół się jeszcze budował, od-
prawialiśmy Mszę św. w kaplicy 
zwanej Coconut Ridge View Cha-
pel – takiej kaplicy z widokiem ze 
wzgórza na zatokę.

I wtedy przyszedł tajfun...
Tak, tajfun uderzył w grudniu 

2011 r. Mieszkaliśmy siedemnaście 
kilometrów od miasta, więc nie 
ucierpieliśmy tak bardzo, ale naj-
bardziej dotknięci byli ludzie żyją-
cy blisko rzeki w Cagayan de Oro. 
Następnego dnia nie było prądu ani 
internetu. Kiedy prąd wrócił, zaczę-
ły napływać informacje – piętna-
ście ofiar, dwadzieścia, trzydzieści, 
sto, ponad tysiąc... Statystyki były 

przerażające. W niedzielę ludzie 
przychodzili do sanktuarium, spo-
wiadali się, opowiadali drastyczne 
historie o tym, co przeżyli. Z tego 
zrodziło się pragnienie, żeby po-
magać. Ten tajfun naznaczył cały 
mój pobyt i całą moją misję na 
Filipinach. Zrozumiałem, że Boże 
Miłosierdzie to nie tylko głoszenie 
i spowiadanie, ale także konkretna 
pomoc. W „Dzienniczku” św. Fau-
styny jest taka kolejność: najpierw 
uczynki miłosierdzia, potem sło-
wa miłosierdzia, potem modlitwa. 
I ja tę kolejność przyjąłem jako 
swoją.

Jak wyglądała ta pierwsza pomoc?
Szukałem sposobu, żeby po- 

móc. Pamiętam, że siostry Matki 
Teresy z Kalkuty przywiozły wo- 

Z ks. Dariuszem Drzewieckim MIC, misjonarzem 
miłosierdzia, rozmawiał Michał Krajski.

Latawiec unoszony 
wiatrem Miłosierdzia

 Wioska Matki Bożej Miłosierdzia. Na pierwszym planie widać kaplicę, 
  która powstała dzięki wsparciu Pomocników Mariańskich.
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I ja tę kolejność przyjąłem jako 
swoją.

Jak wyglądała ta pierwsza pomoc?
Szukałem sposobu, żeby po- 

móc. Pamiętam, że siostry Matki 
Teresy z Kalkuty przywiozły wo- 

Z ks. Dariuszem Drzewieckim MIC, misjonarzem 
miłosierdzia, rozmawiał Michał Krajski.

Latawiec unoszony 
wiatrem Miłosierdzia

 Wioska Matki Bożej Miłosierdzia. Na pierwszym planie widać kaplicę, 
  która powstała dzięki wsparciu Pomocników Mariańskich.
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dę, bo w mieście jej brakowało. 
Skontaktowałem się z ks. Janem 
Rokoszem MIC, ówczesnym dy- 
rektorem Stowarzyszenia Pomoc- 
ników Mariańskich, czy można zor-
ganizować zbiórkę. Myślałem, że 
jak uda się zebrać tysiąc dolarów, 
to będzie sukces. A okazało się, 
że udało się zebrać znacznie wię- 
cej. Towarzyszyliśmy ludziom w obo- 
zach ewakuacyjnych – rozdawaliśmy 
posiłki, przybory szkolne dla dzie-
ci, które straciły wszystko, mleko 
dla najmłodszych. Największym 
projektem stała się budowa całej 
wioski – wspólnie z innymi zakon- 
nikami, między innymi z redem- 
ptorystami z Polski, kupiliśmy sie- 
dem hektarów ziemi i wybu- 
dowaliśmy pięćset pięćdziesiąt sześć 
domów dla poszkodowanych.

A kiedy Ksiądz został admi- 
nistratorem tej wioski?

Po pięciu latach w El Salvador 
zostałem przeniesiony do Davao 
City, gdzie otworzyliśmy dom 
formacyjny. Miałem współpra- 
cowniczkę z Peru, misjonarkę 
świecką, która pomagała głównie 

studentom – utrzymywaliśmy kon- 
takt z wioską, choć pomoc była wte-
dy mniejsza. W 2020 r., w czasie 
pandemii, zostałem przeniesiony 
z powrotem do El Salvador. Kilka 
miesięcy później miejscowy biskup 
mianował mnie administratorem 
wioski i wtedy już miałem obowią-
zek, żeby się tymi ludźmi zaopieko-
wać w stu procentach. Kiedy przyje-
chałem na miejsce, zastałem kryzys 
– nie było wody, były też duże po-
działy wewnętrzne między miesz-
kańcami. Trzeba było odbudować 
nie tylko infrastrukturę, ale przede 
wszystkim relacje. Wybudowaliśmy 
kaplicę, naprawiliśmy studnię, po-
stawiliśmy boisko do koszykówki 
– a jednocześnie organizowaliśmy 
różne wydarzenia, żeby ludzi zbliżać 
do siebie i zażegnywać antagonizmy.

Jak Ksiądz został misjonarzem 
miłosierdzia?

W Roku Miłosierdzia, kiedy 
przeczytałem list papieski „Mise- 
ricordiae Vultus”, zapragnąłem zostać 
misjonarzem miłosierdzia. Jednym 
z powodów było to, że na Filipinach, 
spowiadając w sanktuarium, miałem 
możliwość rozgrzeszenia tylko pię-
ciu przypadków aborcji – za każdym 
razem musiałem dzwonić do bi- 
skupa po odnowienie uprawnień. 
Misjonarze miłosierdzia mieli ła-
skę rozgrzeszania bez ograniczeń. 
Złożyłem aplikację, poprosiłem o re- 
komendację o. generała i biskupa, ale 
bardzo długo nie dostawałem odpo-
wiedzi. Myślałem, że się nie zakwali-
fikowałem. W międzyczasie miałem 
odłożone trzysta euro na ewentualną 
podróż do Rzymu. Ale w sąsiedztwie 
była matka z dwójką dzieci w bardzo 
trudnej sytuacji – ktoś poprosił mnie 
o pomoc, więc te pieniądze wysłałem 
jej. Poszedłem potem do fryzjera, 
a czekając w kolejce, zobaczyłem w 
telefonie, że dostałem maila z Waty-
kanu z informacją, że zostałem mia-
nowany misjonarzem miłosierdzia. 
Odczytałem to jako znak – kiedy zło-
żyłem ofiarę, Pan Bóg odpowiedział.

A ten tytuł jest nadal aktualny?
Tak. Papież Franciszek przedłużył 

nominacje po Roku Miłosierdzia. 
W 2017 r., podczas kapituły w Rzy- 
mie, miałem możliwość audiencji 
u papieża. O. generał przedstawił 
mnie jako misjonarza miłosierdzia 
na Filipinach, a papież powiedział: 
„Continue, continue!”, czyli „Kon- 
tynuuj, kontynuuj!”. W zeszłym 
roku w marcu mieliśmy zjazd kil- 
kuset misjonarzy miłosierdzia 
w Rzymie. W dekrecie jest napisane, 
że nominacja obowiązuje do od- 
wołania – nowy papież może nas 
odwołać lub nie. 

Jacy są Filipińczycy, którym 
Ksiądz posługuje?

Moje piętnaście lat posługi to jest 
doświadczenie wchodzenia w inną 
kulturę, inny język, inny Kościół. 
Kościół katolicki jest powszechny, 
ale Kościół miejscowy jest unikalny 
– inaczej się świętuje, inaczej prze-
żywa nawet Boże Narodzenie. My, 
Polacy, jesteśmy bardziej refleksyjni, 
oni są bardziej ekspresyjni i emocjo-
nalni. Na przykład, jest tu zwyczaj, że 
w urodziny księdza o czwartej rano 
ludzie przychodzą pod okno kapła-
na i śpiewają tak zwaną „mañanitę” 
– budzą cię śpiewem w lokalnym 
dialekcie, dziękując Panu Bogu za 
to, że jesteś. Potem celebruje się uro-
dziny właściwie cały dzień. Przed 
Bożym Narodzeniem po każdej 
Mszy św. młodzież przygotowu-
je taniec świąteczny. Jest ogromna 
życzliwość, wdzięczność, miłość – 
i to w bardzo autentyczny sposób.

Jakie historie najbardziej Księdza 
poruszają?

Kiedy przybyłem do wioski, 
trwała pandemia – było czterdzie-
ści osób na Mszy św. i jeden mło-
dy człowiek. Teraz jest prawie stu 
ministrantów, grupy młodzieżowe 
po czterdzieści osób. Codzienna 
Msza św. jest wieczorem o szóstej 
i większość uczestników to młodzi 
ludzie, którzy wracają ze szkoły ▶ 
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 Procesja. Młodzież na czele niesie emblematy z Matką Bożą.

◀ i z tornistrami idą prosto do 
kościoła. Mam wśród ministrantek 
taką dziewczynę – z bardzo trud-
nej rodziny. Ona przychodzi co-
dziennie na Mszę św. i mówi: „Bo 
wiesz, ja tutaj mam swój dom”. I to 
jest piękne, że kaplica staje się do-
mem dla tych młodych ludzi, często 
z trudnych rodzin – miejscem, gdzie 
mogą doświadczyć miłości Boga 
i miłości innych ludzi. To jest taki 
przyczółek, z którego mogą czerpać 
siłę. W grudniu, w Adwencie, czy-
taliśmy razem Ewangelię św. Łuka- 
sza, dwadzieścia cztery rozdziały, 
po jednym dziennie. Przed Mszą 
św. o piątej przychodziło około 
siedemdziesięciu dorosłych i set-
ki młodych ludzi. Modliliśmy się 
do Ducha Świętego, każdy czytał 
na głos. Potem była chwila ciszy 
na medytację. W soboty mieliśmy 
dzielenie – po szóstym rozdzia-
le, gdzie jest mowa o przebaczeniu 
i miłości nieprzyjaciół, było bardzo 
dużo poruszających historii. To było 
niesamowicie owocne.

Ktoś powiedział, że miłosierdzie 
jest jak trampolina – pomaga lu-
dziom wyskoczyć w górę. Zga- 
dza się Ksiądz?

Ja bym użył porównania z la- 
tawcem. Kiedy się go puszcza na 
wiatr, trzeba użyć trochę siły, żeby 
się poderwał, ale potem jest już 
unoszony siłą wiatru i nie trzeba 
nim manipulować. Tak jest z tymi 
młodymi – wielu z nich ma trudne 
sytuacje życiowe, finansowe. Jako 
misjonarz dźwigam ich nadzieją, 
że mogę im pomóc skończyć szko-
łę, uzyskać jakiś zawód. Organi-
zuję też wyjazdy integracyjne – Fi- 
lipiny są piękne, ale jak ktoś jest 
biedny, to niewiele z tego pięk-
na może zobaczyć. Zabieram ich 
w różne miejsca i potem są bar-
dzo wdzięczni. Program stypen-
dialny obejmuje pomoc finansową 
raz w miesiącu, ale też spotkania 
formacyjne, rekolekcje, spowiedź. 
A jednocześnie ta młodzież poma-

ga mi – przed Bożym Narodzeniem 
organizujemy spotkania, gdzie jed-
na grupa jest odpowiedzialna za 
osoby w podeszłym wieku, inna za 
dzieci od siedmiu do dwunastu lat, 
które u nas – inaczej niż w Polsce – 
nie znajdą prezentów pod choinkę, 
jeśli my ich nie przygotujemy. Jesz-
cze inna grupa zajmuje się osobami 
z niepełnosprawnością, a kolejna – 
samotnymi matkami. Młodzi uczą 
się, że dostają, ale też mogą dawać. 
I to jest chyba tajemnica szczęścia – 
nie kumulować, nie brać tylko dla 
siebie, tylko umieć dawać siebie. Na-
wet jeśli nie masz pieniędzy, masz 
talenty i czas. Nikt nie jest tak słaby, 
żeby nie mógł pomóc drugiemu.

A czy wśród podopiecznych Księ-
dza są osoby spoza Kościoła kato-
lickiego?

W mojej wiosce żyją ludzie 
różnych wyznań – są protestanci, 
członkowie sekt, muzułmanie – 
i wszyscy są objęci pomocą. Kie-
dy organizowaliśmy różaniec dla 
dzieci, przychodziły też dzieci z ro- 
dzin protestantów. W grupach 
młodzieżowych mam osoby z in- 
nych wyznań i to nie stanowi 
problemu. Moim celem nie jest 
nawracanie na siłę. Natomiast 

konsekwencją dzieł miłosierdzia 
i tego dobra, które się dzieje, jest 
to, że ludzie czują się przyciągnięci 
i sami pragną przyjąć wiarę. Każ-
dego roku przygotowuję do chrztu 
kilkadziesiąt dorosłych osób. 

Jakie wyzwania stoją teraz przed 
Księdzem?

Mamy problem z wodą – stud-
nia jest wykopana, woda znajduje 
się głęboko i pod względem mi-
neralnym jest dobra, ale jest brud-
na, brązowa. Szukamy sposobu, 
żeby ją oczyścić i uzdatnić. Jeśli 
chodzi o stypendia, to w tej chwi-
li dziewięćdziesiąt procent moich 
stypendystów studiuje w szkołach 
państwowych lub półprywatnych, 
gdzie czesne jest niskie. Daję im 
po tysiąc peso miesięcznie, to jest 
około dwudziestu dolarów. Dzięki 
wsparciu Pomocników Mariań-
skich mogę finansować naukę na 
kierunkach: pielęgniarstwo, krymi-
nologia, turystyka. Są one droższe, 
ale dają szansę na lepszą przyszłość. 
Rynek pracy na Filipinach jest trud-
ny – jest korupcja, bez kontaktów 
ciężko o dobrą pracę. Dobry kie-
runek studiów daje tym młodym 
ludziom większą szansę na sukces 
w życiu. ■
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Przygotowania do realizacji fil-
mu trwały kilka miesięcy – klu-

czową rolę odegrał ks. Darek, który 
z racji posługi na Filipinach zapro-
ponował wielu bohaterów: ofiary 
tajfunu, wolontariuszki wspierające 
Marianów w Manili, utalentowa-
nych mieszkańców wioski Bożego 
Miłosierdzia. Pracuję jako wzroko-
wiec i wiem z doświadczenia, że naj-
cenniejsze treści rodzą się na miejscu 
– gdy człowiek otwiera się przed ka-
merą i opowiada o tym, czego żaden 
scenariusz nie jest w stanie przewi-
dzieć.

Ulewa, góry i języki, których 
nie znamy

Sporym wyzwaniem realizacyj-
nym okazały się tłumaczenia. Fili-
pińczycy posługują się na co dzień 
językiem bisaya, więc tłumaczyli-
śmy wszystko najpierw na angielski, 
a potem z angielskiego na polski. 
To bardzo pracochłonny proces, 
w którym łatwo zgubić sens wypo-
wiedzi rozmówcy. Szczególnie istot-
ne jest oddanie emocji i wspomnień 
zarówno pięknych, jak i trudnych – 
które nasi bohaterowie przekazywa-
li w ojczystym języku. Zapamiętam 
też na długo drogę do Davao przez 
góry, pokonaną w strugach ulewy 
– to nie był zwykły deszcz, to była 
prawdziwa nawałnica. Wielki szacu-
nek należy się naszemu niestrudzo-
nemu kierowcy ks. Jakubowi, który 
dowiózł nas bezpiecznie do celu. Na 
zawsze zapamiętam doświadczenie 
niezwykłego spotkania z rdzenną 
ludnością filipińską zamieszkują-
cą górskie wioski. Ci ludzie żyją 

z dnia na dzień, do dziś myją się 
w strumyku, nigdy nie widzieli leka-
rza i przebywają z dala od cywiliza-
cji, bez prądu, śpią w drewnianych 
chatach.

Historie, które zostają 
na długo

Filipińczycy lubią być filmo-
wani, nie uciekali sprzed kamery. 
Ale opowiedzenie własnej historii 
obcej osobie, reprezentującej inną 
kulturę i inny kolor skóry – to za-
wsze wyjście z własnej strefy kom-
fortu. Mimo to otworzyli się przed 
nami, co zobaczą Państwo w filmie. 
Znajdą się w nim między innymi 
świadectwa młodych kobiet, któ-
re jeszcze jako małe dziewczynki 
zostały wykorzystane seksualnie 
przez najbliższych – ojców i innych 
członków rodziny, nierzadko za 
zgodą matek. Handel dziećmi jest 
tam na porządku dziennym. To był 
dla mnie ogromny wstrząs. Ale te 
kobiety wyszły już z tamtych trau-
matycznych sytuacji. Dziś z twarzą 
opowiadają swoje historie, wznoszą 
się ponad to, co je spotkało w dzie-
ciństwie, żyją dalej i chcą, żeby to 
życie było normalne i piękne. Ich 
świadectwa będą jednym z najmoc-
niejszych elementów tego filmu.

Jestem pod ogromnym wraże-
niem młodzieży ks. Darka, ich za-
angażowania w życie parafii od po-
sługi do Mszy św. po profesjonalne 
muzyczne i taneczne występy na 

scenie. Nie spodziewałem się przed 
wyjazdem, że zobaczę taką jedność 
w grupie młodych ludzi. Tworzą 
wspólnotę niezależnie od podzia-
łów, które zdarzają się w każdym 
środowisku na świecie. Są pełni pa-
sji i energii, stawiają sobie ambitne 
cele. Obserwując ich talenty – mu-
zyczne, organizacyjne, taneczne – 
jestem przekonany, że osiągną suk-
ces na miarę swoich ambicji. 

Filipiny osobiście mnie uboga-
ciły w sposób, którego nie spodzie-
wałem się przed wyjazdem. Po raz 
kolejny mogłem się przekonać, że 
niezależnie od sytuacji, którą czło-
wiek ma w życiu – traumatycz-
nej przeszłości, życia bez kontaktu 
z cywilizacją, bycia ofiarą tajfunu – 
można być uśmiechniętym i patrzeć 
z nadzieją w przyszłość. Tajfuny to 
dla Filipińczyków codzienność. Dla 
nas brzmi to niemal jak science-
-fiction, dla nich to element tożsa-
mości, normalny fragment życia. 
A mimo tego – a może właśnie dlate-
go – są radośni, otwarci, chętnie roz-
mawiają, robią sobie z nami zdjęcia. 
Potraktowali nas nie jako obcych, 
nie jako kogoś lepszego ani gorsze-
go – po prostu cieszyli się z naszego 
pobytu. To piękne świadectwo czło-
wieczeństwa. Wróciłem do Polski 
z głębokim poczuciem wdzięczno-
ści – za rodzinę, za bliskich, za kraj, 
w którym żyję, za bezpieczeństwo, 
które często traktuję jako oczywi-
stość. Filipiny przypomniały mi, że 
to wszystko oczywistością nie jest. ■

Filipiny 
oczami 
reżysera
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ks. Mariusz Janiszewski MIC

Mój wyjazd na Filipiny miał 
dość szczególny charakter. 

Przez wiele lat posługiwałem jako 
misjonarz i wychowawca na różnych 
szczeblach formacji zakonnej i ka-
płańskiej w krajach posługujących 
się językiem francuskim i portugal-
skim. Gdy byłem jeszcze w Brazy-
lii, ówczesny przełożony generalny 
ks. Jan Rokosz MIC w czasie wizy-
tacji generalnej zaproponował mi 
wyjazd na Filipiny do nowotworzo-
nej mariańskiej misji w tym kraju. 
W ten sposób trafiłem do mariań-
skiego nowicjatu, który został otwar-
ty w 2011 r. na wyspie Mindanao.

Pierwsze wrażenia

Po wylądowaniu w Manili by-
łem szczerze zaskoczony bardzo 
dużą liczbą dzieci w szkolnych 
mundurkach spacerujących każ-
dego dnia po ulicach. Duże grupy 
dzieci i młodzieży były także obec-
ne na nabożeństwach w kościo-
łach. Roześmiane twarze i bardzo 
przyjazne nastawienie do księży 
oraz zakonników – to coś, co ude-
rza przybyszów z krajów Zachodu. 
Dziś ludność Filipin liczy ok. 117 
milionów ludzi, a gęstość zaludnie-
nia jest ponad trzykrotnie większa 
niż w Polsce (około 390 osób na 
km²). Społeczeństwo filipińskie jest 
bardzo młode, dynamiczne i wciąż 
rozwijające się. Uderzają także kon-
trasty między bogatymi i biednymi, 
między drapaczami chmur w cen-
trum Manili a rozległymi dzielni-
cami biedy na obrzeżach wielkiej 
aglomeracji.

Poważnym problemem dla mi-
sjonarzy i innych obcokrajowców 
jest bariera językowa. Wprawdzie 
Filipiny są jednym z największych 
krajów anglojęzycznych, ale mno-
gość języków lokalnych stanowi 

trudność w dotarciu do ludzi pro-
stych, którzy nie mieli szansy na-
uczyć się podstaw języka angiel-
skiego w szkole. 

Stowarzyszenie Pomocników 
Mariańskich

Po jednorocznym okresie pracy 
w nowicjacie zostałem skierowany 
do Manili, aby zająć się organizacją 
Stowarzyszenia Pomocników Ma-
riańskich w Quezon City. Od po-
czątku mojej działalności w Manili 
mocnym wsparciem był dla mnie 
br. Piotr Jagodziński MIC.

Pierwszym zadaniem było na-
wiązanie kontaktu z mieszkańcami 
Filipin, którzy zgłaszali się do Sto-
warzyszenia w USA. Przez uaktual-
nienie nazwisk i adresów mogliśmy 
stworzyć własne bazy danych. Po-
dejmowaliśmy także wysiłki w na-
wiązywaniu kontaktów z parafiami, 
szkołami i innymi instytucjami, aby 
przez rekolekcje, dni skupienia oraz 
prelekcje docierać z przesłaniem 
o Miłosierdziu Bożym i pobożności 
maryjnej do coraz większej liczby 
mieszkańców Filipin, a sporadycz-
nie także innych krajów Azji Połu-
dniowo-Wschodniej. Mając dostęp 
do większej grupy Pomocników 
i sympatyków, organizowaliśmy 
wysyłkę apeli przed świętem Miło-
sierdzia Bożego i oktawą modlitw 
za dusze czyśćcowe. 

Podejmowaliśmy także wysiłki 
w docieraniu do ludzi przez SMS-y 
i e-maile. Jednym z największych 
zadań było też wydawanie i pro-
pagowanie książek mariańskich 
autorów znanych w USA. Dzięki 
współpracy z Centrum Stowarzy-
szenia Pomocników Mariańskich 
w Stockbridge udało nam się wy-
dać i rozpowszechnić wiele pub-
likacji napisanych przez ks. Mi-
chaela Gaitley’a MIC, ks. Donalda 
Callowaya MIC i ks. Chrisa Alara 

MIC. Dzięki temu, że druk ksią-
żek na miejscu był o wiele tańszy, 
można było z nimi dotrzeć do 
większej liczby czytelników. Spot-
kania i rekolekcje w parafiach da-
wały także okazje do powiększania 
grona Pomocników Mariańskich 
i współpracowników świeckich, 
którzy zaangażowali się w organi-
zację centrum oraz przygotowanie 
spotkań w parafiach.

Czas pandemii – czas książek

Największym wyzwaniem był 
okres całkowitego zamknięcia 
podczas pandemii COVID-19. 
Paradoksalnie był to jednak czas 
największego rozkwitu druku i do-
ręczania książek przez kurierów na 
motocyklach. Książki proponujące 
33-dniowe rekolekcje „w domu”, 
pozwalające na przygotowanie oso-
bistego zawierzenia Jezusowi, Ma-
ryi i św. Józefowi, były wspaniałymi 
pomocami dla ludzi zamkniętych 
w swoich domach, pozbawionych 
możliwości uczestniczenia w sa-
kramentach świętych i przeżywa-
nia wspólnoty Kościoła. Niejed-
nokrotnie słyszałem świadectwa 
ludzi, którzy ze łzami w oczach 
opowiadali, jak te książki uratowa-
ły ich od beznadziei i przynosiły ra-
mowy program codziennych zajęć 
przez długie miesiące zamknięcia 
„w czterech ścianach”. 

Książki docierały także do grup 
modlitewnych, które spotykały się 
online, aby razem realizować pro-
gram 33-dniowych rekolekcji. Rok 
św. Józefa, ogłoszony przez papie-
ża Franciszka, był okazją do przy-
gotowania także tłumaczenia na 
język tagalog i wydania książki ks. 
D. Callowaya o poświęceniu się św. 
Józefowi. Dzięki temu grupy męż-
czyzn, które zaczęły się organizo-
wać w parafiach w duchu józefiń-
skim, znalazły wspaniałe wsparcie 

Misjonarz na Filipinach
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w swoim programie formacyjnym. 
Filipińscy Pomocnicy Mariańscy 
rozsiani są na różnych wyspach ar-
chipelagu, więc bezpośredni kon-
takt z nimi jest utrudniony. Wielu 
z nich włącza się wraz z rodzina-
mi w akcje modlitewne i stara się 
wspierać materialnie działalność 

Stowarzyszenia, odpowiadając na 
nasze apele.

Sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego

Przyjechałem do San Salvador 
i zmieniłem charakter swojej pracy 
misyjnej z powodu problemów zdro-
wotnych, które wymagały dłuższego 
pobytu w Polsce. Praca w Sanktua-
rium Miłosierdzia Bożego związana 
jest z obsługą licznych pielgrzymów. 
Jest to jedno z największych sanktu-
ariów Miłosierdzia Bożego na terenie 
Filipin. Sprawowanie Eucharystii, 
głoszenie Słowa Bożego, posługa 
w konfesjonale, spotkania z ludź-
mi, którzy przybywają tu, oczeku-
jąc pomocy duchowej i materialnej 
w przeróżnych sprawach codzien-
nego życia – to podstawowe zadania 
duszpasterskie w sanktuarium.

Co wyróżnia to miejsce? Od kil-
kunastu lat nad rozległym parkiem 
góruje wysoka na około 17 metrów 
figura Jezusa Miłosiernego, która 
bardzo mocno przemawia do wy-
obraźni pielgrzymów. U podnóża 
figury znajduje się kaplica ado- 
racji Najświętszego Sakramentu, 
a w „sercu” znajduje się mała ka-
pliczka, do której pielgrzymi wspi-
nają się po schodach symbolizują-
cych dwa promienie wychodzące 
z piersi Chrystusa. Filipińczycy to 
naród bardzo emocjonalny, wyra-
żający swoją pobożność w sposób 
bardzo konkretny. Pragną oni do-
tknąć figur i miejsc świętych. Moc-
no przeżywają kontakt z sacrum. 
Wyrażają swoją pobożność przez 
gromki śpiew, aklamację, a czasem 
i taniec, jak to ma miejsce w czasie 
święta „Sinulog” ku czci Dzieciątka 
Jezus z Cebu. To tradycyjne wyraża-
nie wdzięczności za dar Bożego Mi-
łosierdzia i prośba o błogosławień-
stwo dla kraju, który tak wiele razy 
dotknięty był kataklizmami, niepo-
kojami społecznymi i wojną. 

Tajemnica Bożego Miłosierdzia 
przemawia bardziej do ludzi, którzy 

czują, że ich egzystencja zależy bar-
dziej od interwencji Bożej Opatrz-
ności niż wszelkich „ludzkich 
zabezpieczeń”. Kulminacją obcho-
dów w sanktuarium jest celebracja 
Wielkiego Tygodnia, odmawianie 
nowenny do Miłosierdzia Bożego 
i uczestniczenie w samej Niedzie-
li Miłosierdzia. Wielu ludzi przy-
bywa tutaj, aby skorzystać nie tyle 
z cudownej aury tego miejsca, ile 
z sakramentów: pokuty i pojedna-
nia oraz Eucharystii. Ludzie ocze-
kują w wielogodzinnych kolejkach 
do konfesjonałów, w których po-
sługują także kapłani przybywający 
spoza sanktuarium. Jest to ewene-
ment na skalę całych Filipin.

Nadzieja pomimo trudności

Codzienne życie jest dla tych 
ludzi trudne. Niesprawiedliwość 
społeczna, zaniedbania w dziedzi-
nie infrastruktury i komunikacji, 
korupcja, konflikty polityczne na 
arenie międzynarodowej i we-
wnątrz kraju, niepewność jutra 
związana z tajfunami, trzęsieniami 
ziemi, wybuchami wulkanów i in-
nymi problemami nie pozbawiają 
tych ludzi optymizmu. W swojej 
historii wielokrotnie musieli sta-
wiać czoła kataklizmom i wstrzą-
som społecznym. Przywiązanie do 
wartości rodziny i troska o wszyst-
kie pokolenia, optymizm i odwaga 
w podejmowaniu wyzwań teraź-
niejszości oraz patrzenie z nadzieją 
w przyszłość są czymś, czego moż-
na się od nich uczyć.

Mimo że Filipiny są najwięk-
szym katolickim krajem w Azji 
i mogą być „trampoliną” w ewan-
gelizacji tego kontynentu, wciąż 
potrzebują obecności misjonarzy, 
którzy pomogą odpowiedzieć na 
codzienne wyzwania w życiu tego 
ludu. Nasza obecność i współpra-
ca w budowaniu Królestwa Bożego 
w tym konkretnym miejscu jest 
więc nadal potrzebna i będzie zna-
kiem nadziei na przyszłość. ■
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w swoim programie formacyjnym. 
Filipińscy Pomocnicy Mariańscy 
rozsiani są na różnych wyspach ar-
chipelagu, więc bezpośredni kon-
takt z nimi jest utrudniony. Wielu 
z nich włącza się wraz z rodzina-
mi w akcje modlitewne i stara się 
wspierać materialnie działalność 

Stowarzyszenia, odpowiadając na 
nasze apele.

Sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego

Przyjechałem do San Salvador 
i zmieniłem charakter swojej pracy 
misyjnej z powodu problemów zdro-
wotnych, które wymagały dłuższego 
pobytu w Polsce. Praca w Sanktua-
rium Miłosierdzia Bożego związana 
jest z obsługą licznych pielgrzymów. 
Jest to jedno z największych sanktu-
ariów Miłosierdzia Bożego na terenie 
Filipin. Sprawowanie Eucharystii, 
głoszenie Słowa Bożego, posługa 
w konfesjonale, spotkania z ludź-
mi, którzy przybywają tu, oczeku-
jąc pomocy duchowej i materialnej 
w przeróżnych sprawach codzien-
nego życia – to podstawowe zadania 
duszpasterskie w sanktuarium.

Co wyróżnia to miejsce? Od kil-
kunastu lat nad rozległym parkiem 
góruje wysoka na około 17 metrów 
figura Jezusa Miłosiernego, która 
bardzo mocno przemawia do wy-
obraźni pielgrzymów. U podnóża 
figury znajduje się kaplica ado- 
racji Najświętszego Sakramentu, 
a w „sercu” znajduje się mała ka-
pliczka, do której pielgrzymi wspi-
nają się po schodach symbolizują-
cych dwa promienie wychodzące 
z piersi Chrystusa. Filipińczycy to 
naród bardzo emocjonalny, wyra-
żający swoją pobożność w sposób 
bardzo konkretny. Pragną oni do-
tknąć figur i miejsc świętych. Moc-
no przeżywają kontakt z sacrum. 
Wyrażają swoją pobożność przez 
gromki śpiew, aklamację, a czasem 
i taniec, jak to ma miejsce w czasie 
święta „Sinulog” ku czci Dzieciątka 
Jezus z Cebu. To tradycyjne wyraża-
nie wdzięczności za dar Bożego Mi-
łosierdzia i prośba o błogosławień-
stwo dla kraju, który tak wiele razy 
dotknięty był kataklizmami, niepo-
kojami społecznymi i wojną. 

Tajemnica Bożego Miłosierdzia 
przemawia bardziej do ludzi, którzy 

czują, że ich egzystencja zależy bar-
dziej od interwencji Bożej Opatrz-
ności niż wszelkich „ludzkich 
zabezpieczeń”. Kulminacją obcho-
dów w sanktuarium jest celebracja 
Wielkiego Tygodnia, odmawianie 
nowenny do Miłosierdzia Bożego 
i uczestniczenie w samej Niedzie-
li Miłosierdzia. Wielu ludzi przy-
bywa tutaj, aby skorzystać nie tyle 
z cudownej aury tego miejsca, ile 
z sakramentów: pokuty i pojedna-
nia oraz Eucharystii. Ludzie ocze-
kują w wielogodzinnych kolejkach 
do konfesjonałów, w których po-
sługują także kapłani przybywający 
spoza sanktuarium. Jest to ewene-
ment na skalę całych Filipin.

Nadzieja pomimo trudności

Codzienne życie jest dla tych 
ludzi trudne. Niesprawiedliwość 
społeczna, zaniedbania w dziedzi-
nie infrastruktury i komunikacji, 
korupcja, konflikty polityczne na 
arenie międzynarodowej i we-
wnątrz kraju, niepewność jutra 
związana z tajfunami, trzęsieniami 
ziemi, wybuchami wulkanów i in-
nymi problemami nie pozbawiają 
tych ludzi optymizmu. W swojej 
historii wielokrotnie musieli sta-
wiać czoła kataklizmom i wstrzą-
som społecznym. Przywiązanie do 
wartości rodziny i troska o wszyst-
kie pokolenia, optymizm i odwaga 
w podejmowaniu wyzwań teraź-
niejszości oraz patrzenie z nadzieją 
w przyszłość są czymś, czego moż-
na się od nich uczyć.

Mimo że Filipiny są najwięk-
szym katolickim krajem w Azji 
i mogą być „trampoliną” w ewan-
gelizacji tego kontynentu, wciąż 
potrzebują obecności misjonarzy, 
którzy pomogą odpowiedzieć na 
codzienne wyzwania w życiu tego 
ludu. Nasza obecność i współpra-
ca w budowaniu Królestwa Bożego 
w tym konkretnym miejscu jest 
więc nadal potrzebna i będzie zna-
kiem nadziei na przyszłość. ■
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Ks. James Cervantes MIC

Moja rodzina była katolicka, ale 
dopiero gdy u mojego 15-let-

niego brata zdiagnozowano raka, 
zaczęliśmy naprawdę praktykować 
wiarę. Z biegiem czasu, gdy jego 
stan się pogarszał, nasza wiara rosła. 
Podczas choroby uczestniczyliśmy 
w codziennej Mszy św. oraz od-
mawialiśmy różaniec i koronkę do 
Bożego Miłosierdzia. Gdy odszedł 
w wieku 20 lat, odczułem intensywny 

głód Boga, pragnienie poznania głę-
biej mojej wiary i prawdziwego życia 
nią z całego serca. Z powodu jego 
śmierci rozwinąłem również nabo-
żeństwo do dusz w czyśćcu. 

Ziarno wiary katolickiej zosta-
ło zasiane przez moich rodziców, 
podlane przez cierpienie mojego 
brata i zaczęło przynosić owoce po 
jego śmierci. To wszystko położyło 
fundament pod moją drogę do ma-
rianów. 

Stowarzyszenie Pomocników 
Mariańskich 

Obecna liczba członków Sto-
warzyszenia Pomocników Mariań-
skich na Filipinach, którego jestem 
dyrektorem, przekracza czterysta 
osób. Mamy też ponad trzy tysią-
ce przyjaciół, do których wysy-
łamy regularne apele. Posiadamy 
również grupę aktywnych wolon-
tariuszy liczącą około trzydziestu-

-czterdziestu osób. Pomagają nam 
oni przy różnych wydarzeniach 
– rekolekcjach, dniach skupienia, 
konferencjach i seminariach o Bo-
żym Miłosierdziu, pokazach fil-
mów, pielgrzymkach oraz dziełach 
miłosierdzia. Niektórzy posługują 
w naszym biurze, odbierając telefo-
ny i odpowiadając na e-maile doty-
czące zamówień książek oraz koor-
dynacji wydarzeń. Inni poszukują 
domów rekolekcyjnych i miejsc na 
seminaria. Jeszcze inni pomagają 

przy projektowaniu okładek ksią-
żek, kartek modlitewnych, bane-
rów oraz ulotek.

Organizujemy co najmniej dwie 
sesje rekolekcji każdego roku – 
w Adwencie i w Wielkim Poście. 
Prowadzimy seminaria o Bożym 
Miłosierdziu oraz pokazy filmów 
(np. o życiu św. Faustyny czy o du-
szach cierpiących w czyśćcu) w róż-
nych diecezjach. Wolontariusze po-
magają także przy sprzedaży książek 
religijnych i materiałów podczas 
tych wydarzeń. Przeprowadzamy 
również rekolekcje online, oparte 
na naszych różnych książkach, jak 
„33 dni do chwały Poranka”, „33 dni 
do Miłosiernej Miłości” czy „Odda-
nie się św. Józefowi”. Większość co-
tygodniowych sesji odbywa się na 
platformie Zoom, a następnie publi-
kujemy je na Facebooku i YouTube. 
W każdą pierwszą sobotę miesiąca 
odprawiamy Mszę św. i spotykamy 
się w grupie, aby omówić bieżące 

projekty. Większość członków Sto-
warzyszenia to starsze kobiety, choć 
mamy również kilku mężczyzn.

Niesamowitą akcją, która wyda-
rzyła się dzięki naszej Pomocnicz-
ce w zeszłym roku, było Narodowe 
Oddanie Filipin Bożemu Miłosier-
dziu. Jedna z naszych pań podeszła 
do mnie i powiedziała: „Czuję, że 
nasz Pan pragnie, aby Filipiny zo-
stały oddane Bożemu Miłosierdziu”. 
Przemyślałem ten pomysł i uznałem 
go za dobry. Zdałem sobie sprawę, 
że powinniśmy napisać do bisku-
pów. Przygotowałem list i wysłałem. 
Biskup poprosił mnie o przygoto-
wanie modlitwy konsekracyjnej. 
Narodowa Konsekracja została za-
twierdzona przez Konferencję Epi-
skopatu Filipin w ciągu miesiąca!

Wyzwania

Największym wyzwaniem na Fi-
lipinach jest praktykowanie wiary 
katolickiej. Mówi się: „Filipińczycy 
przyjmują sakramenty, lecz nie zosta-
li wprowadzeni w życie Ewangelią”. 
Oznacza to, że wielu wiernych rozu-
mie znaczenie przyjęcia chrztu św., 
Pierwszej Komunii św. czy chodzenia 
na Mszę św. w niedzielę, ale nie rozu-
mie podstaw życia wiarą katolicką. 
Na przykład: wiele par żyje razem 
bez sakramentu małżeństwa. Wiele 
osób uczestniczy w niedzielnej Mszy 
św., ale nie śpiewa, ani nie odpowia-
da podczas liturgii. Wielu wiernych 
przystępuje do Komunii św., choć nie 
byli u spowiedzi od wielu lat. Mają 
liczne kaplice adoracji wieczystej, 
w których wystawiony jest Najświęt-
szy Sakrament, lecz wiele kaplic jest 
pustych, bez adorujących w środku. 
W tym kraju istnieje wielka potrze-
ba kapłanów oraz podstawowej ka-
techizacji. Przeciętny ksiądz często 
odprawia od czterech do siedmiu 
Mszy św. w niedzielę. Na jednego 
kapłana przypada ok. dwudziestu ty-
sięcy osób. To są nasze trudności, ale 
codziennie widzimy też, jak wielkie 
cuda Bóg czyni w naszym życiu.  ■

Filipińskie dziedzictwo
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Ks. James Cervantes MIC

Moja rodzina była katolicka, ale 
dopiero gdy u mojego 15-let-

niego brata zdiagnozowano raka, 
zaczęliśmy naprawdę praktykować 
wiarę. Z biegiem czasu, gdy jego 
stan się pogarszał, nasza wiara rosła. 
Podczas choroby uczestniczyliśmy 
w codziennej Mszy św. oraz od-
mawialiśmy różaniec i koronkę do 
Bożego Miłosierdzia. Gdy odszedł 
w wieku 20 lat, odczułem intensywny 

głód Boga, pragnienie poznania głę-
biej mojej wiary i prawdziwego życia 
nią z całego serca. Z powodu jego 
śmierci rozwinąłem również nabo-
żeństwo do dusz w czyśćcu. 

Ziarno wiary katolickiej zosta-
ło zasiane przez moich rodziców, 
podlane przez cierpienie mojego 
brata i zaczęło przynosić owoce po 
jego śmierci. To wszystko położyło 
fundament pod moją drogę do ma-
rianów. 

Stowarzyszenie Pomocników 
Mariańskich 

Obecna liczba członków Sto-
warzyszenia Pomocników Mariań-
skich na Filipinach, którego jestem 
dyrektorem, przekracza czterysta 
osób. Mamy też ponad trzy tysią-
ce przyjaciół, do których wysy-
łamy regularne apele. Posiadamy 
również grupę aktywnych wolon-
tariuszy liczącą około trzydziestu-

-czterdziestu osób. Pomagają nam 
oni przy różnych wydarzeniach 
– rekolekcjach, dniach skupienia, 
konferencjach i seminariach o Bo-
żym Miłosierdziu, pokazach fil-
mów, pielgrzymkach oraz dziełach 
miłosierdzia. Niektórzy posługują 
w naszym biurze, odbierając telefo-
ny i odpowiadając na e-maile doty-
czące zamówień książek oraz koor-
dynacji wydarzeń. Inni poszukują 
domów rekolekcyjnych i miejsc na 
seminaria. Jeszcze inni pomagają 

przy projektowaniu okładek ksią-
żek, kartek modlitewnych, bane-
rów oraz ulotek.

Organizujemy co najmniej dwie 
sesje rekolekcji każdego roku – 
w Adwencie i w Wielkim Poście. 
Prowadzimy seminaria o Bożym 
Miłosierdziu oraz pokazy filmów 
(np. o życiu św. Faustyny czy o du-
szach cierpiących w czyśćcu) w róż-
nych diecezjach. Wolontariusze po-
magają także przy sprzedaży książek 
religijnych i materiałów podczas 
tych wydarzeń. Przeprowadzamy 
również rekolekcje online, oparte 
na naszych różnych książkach, jak 
„33 dni do chwały Poranka”, „33 dni 
do Miłosiernej Miłości” czy „Odda-
nie się św. Józefowi”. Większość co-
tygodniowych sesji odbywa się na 
platformie Zoom, a następnie publi-
kujemy je na Facebooku i YouTube. 
W każdą pierwszą sobotę miesiąca 
odprawiamy Mszę św. i spotykamy 
się w grupie, aby omówić bieżące 

projekty. Większość członków Sto-
warzyszenia to starsze kobiety, choć 
mamy również kilku mężczyzn.

Niesamowitą akcją, która wyda-
rzyła się dzięki naszej Pomocnicz-
ce w zeszłym roku, było Narodowe 
Oddanie Filipin Bożemu Miłosier-
dziu. Jedna z naszych pań podeszła 
do mnie i powiedziała: „Czuję, że 
nasz Pan pragnie, aby Filipiny zo-
stały oddane Bożemu Miłosierdziu”. 
Przemyślałem ten pomysł i uznałem 
go za dobry. Zdałem sobie sprawę, 
że powinniśmy napisać do bisku-
pów. Przygotowałem list i wysłałem. 
Biskup poprosił mnie o przygoto-
wanie modlitwy konsekracyjnej. 
Narodowa Konsekracja została za-
twierdzona przez Konferencję Epi-
skopatu Filipin w ciągu miesiąca!

Wyzwania

Największym wyzwaniem na Fi-
lipinach jest praktykowanie wiary 
katolickiej. Mówi się: „Filipińczycy 
przyjmują sakramenty, lecz nie zosta-
li wprowadzeni w życie Ewangelią”. 
Oznacza to, że wielu wiernych rozu-
mie znaczenie przyjęcia chrztu św., 
Pierwszej Komunii św. czy chodzenia 
na Mszę św. w niedzielę, ale nie rozu-
mie podstaw życia wiarą katolicką. 
Na przykład: wiele par żyje razem 
bez sakramentu małżeństwa. Wiele 
osób uczestniczy w niedzielnej Mszy 
św., ale nie śpiewa, ani nie odpowia-
da podczas liturgii. Wielu wiernych 
przystępuje do Komunii św., choć nie 
byli u spowiedzi od wielu lat. Mają 
liczne kaplice adoracji wieczystej, 
w których wystawiony jest Najświęt-
szy Sakrament, lecz wiele kaplic jest 
pustych, bez adorujących w środku. 
W tym kraju istnieje wielka potrze-
ba kapłanów oraz podstawowej ka-
techizacji. Przeciętny ksiądz często 
odprawia od czterech do siedmiu 
Mszy św. w niedzielę. Na jednego 
kapłana przypada ok. dwudziestu ty-
sięcy osób. To są nasze trudności, ale 
codziennie widzimy też, jak wielkie 
cuda Bóg czyni w naszym życiu.  ■

Filipińskie dziedzictwo
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ks. Jakub Biernacki MIC

Wielkie wrażenie zrobiło na 
mnie, kiedy, koncelebrując 

jedną z pierwszych Mszy św. na Fi-
lipinach w listopadzie 2019 r., zoba-
czyłem kościół wypełniony wierny-
mi – całymi rodzinami: z małymi 
dziećmi, młodzieżą i starszymi oso-
bami. Kiedy ksiądz rozpoczął homi-
lię słowami: „God is good!” (Bóg jest 
dobry!), wszyscy odpowiedzieli: „All 
the time!" (zawsze!).

W grudniu, od 16. przez dzie-
więć kolejnych dni, każdy kościół 
parafialny i dojazdowe kaplice od 
wpół do czwartej rano były tłumnie 
wypełnione podczas tzw. Missa de 
Gallo – „Mszy świętej o pianiu ko-
guta”. To piękna filipińska tradycja 
– nowenna przed Bożym Narodze-
niem. Czasami ulice są częściowo 
zamykane przez służby porządko-
we, bo wierni wypełniają teren wo-
kół kościoła! Naród ten przepełnia 
wiara, że wstając wcześnie rano, Pan 
Bóg wysłucha ich próśb.

Prosta wiara w codzienności

Modlą się prosto. Taka też jest ich 
wiara. Może czasem trochę naiwna? 
Na pewno nie oparta na wiedzy ze 
szkolnej katechizacji jak w Polsce, 
bo często jej tutaj po prostu nie ma, 
zwłaszcza w szkołach publicznych. 
Niemniej są Msze św., rekolekcje, 
nabożeństwa. Pierwsza Komunia 
św. w podstawówkach czy bierzmo-
wanie w szkole średniej odbywają 
się często dosłownie w szkole – 
w grupach po kilkaset osób.

Filipiny to trzeci na świecie naj-
bardziej katolicki kraj pod względem 
liczby wiernych. Wiedząc, że Pol-

ska jest na ósmym miejscu w takim 
rankingu, nie wyobrażałem sobie 
jednak, jak to wygląda. Kilka przy-
kładów z codzienności: modlitwa 
Anioł Pański lub koronka do Bożego 
Miłosierdzia nadawane przez głośni-
ki w supermarkecie; figury Serca Je-
zusowego, Matki Bożej lub świętych 
na „ołtarzykach” w szpitalu, sklepie, 
na stacji benzynowej, w urzędzie; 
prywatne samochody, jeepney (śro-
dek transportu publicznego) czy cię-
żarówki ozdabiane cytatami z Pisma 
św. lub wizerunkami Bożego Mi-
łosierdzia, Maryi Niepokalanej czy 
świętych; Msze św. w banku, urzę-
dach, fabrykach i biurowcach, co 
niedzielę w więzieniu; rekolekcje dla 
pracowników sieci fast-food... Móg-
łbym mnożyć przykłady. Najbardziej 
poruszające są jednak świadectwa 
usłyszane od spotykanych ludzi.

„Z Panem Bogiem wszystko da 
się odbudować”

Przeszedł supertajfun zwany 
„Rai”, a lokalnie „Odette”. Nasza 
wyspa nie była w centrum uderze-
nia, ale ze względu na ulewy i silne 
wiatry wiele miejsc znacznie ucier-
piało. Po porannej Mszy św. w Sank-
tuarium Bożego Miłosierdzia pode-
szła kilkuosobowa rodzina, prosząc 
o błogosławieństwo. Opowiedzieli 
o stratach w miejscu, gdzie tajfun 
zabrał nie tylko budynki, ale i ludzi. 
Stracili kilkoro bliskich. Wyraziłem 
współczucie, a ich odpowiedź total-
nie mnie zaskoczyła. Powiedzieli, że 

przyszli podziękować Panu Bogu za 
życie i modlić się za rodzinę. Ktoś 
z nich powiedział: „Z Panem Bo-
giem wszystko da się odbudować. 
Trzeba tylko ufać!”. Bardzo się wzru-
szyłem i zawstydziłem.

Naprawdę nie spotkałem oso-
by, która obwiniałaby Pana Boga 
o nieszczęście – czy to po tajfunie, 
wypadku, w którym zginęły młode 
osoby, w obliczu choroby nowotwo-
rowej czy innych trudnych sytuacji 
życiowych. Oczywiście widać ból 
i cierpienie, ale bez pretensji do Boga.

Nieustanna radość 

Muszę wspomnieć, że nie bra-
kuje też zabobonów i przesądów, 
czasem zmiksowanych w sposób 
przyprawiający o zawrót głowy. Dla-
tego potrzeba tutaj misjonarzy i ka-
techizacji. Piękne w misyjnym do-
świadczeniu na Filipinach jest to, że 
wierni otaczają księży wielkim sza-
cunkiem i miłością. Bardzo szczerze 
cieszą się z naszej obecności i po-
sługi. Doceniają, gdy odprawiamy 
i mówimy w ich dialekcie – zawsze 
się wtedy uśmiechają. Może dlatego, 
że Filipińczycy są generalnie radoś-
ni? Wielu z nich pamięta o modli-
twie za nas i szczerych pozdrowie-
niach na święta, rocznice, urodziny, 
a nawet „dzień ojca” – co nie dziwi, 
bo nazywają nas „father” (ojciec).

Choć tęsknię czasem za bliskimi 
i krajem, choć nie brakuje codzien-
nych zmagań, jestem dobrej myśli, 
bo przecież Bóg jest dobry. Zawsze ■

Bóg 
jest dobry. 
Zawsze
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Czy może Ksiądz opowiedzieć 
o swoim powołaniu?

Kościół zawsze był dla mnie 
ważny. Do Mszy św. służyłem od 
piątego roku życia i byłem mini-
strantem praktycznie do wstąpienia 
do Marianów. Pierwsza myśl o pój-
ściu do zakonu pojawiła się przed 

egzaminami na studia. Wybrałem 
analitykę medyczną na akademii 
medycznej w Łodzi. Pamiętam, jak 
zaraz przed wejściem na ostatni eg-
zamin „zagroziłem” Panu Jezusowi, 
że „jeśli nie zdam, to pójdę do za-
konu”. Zdałem. Mieszkając u mojej 
cioci w Łodzi, rozpocząłem studia. 
Wkrótce zauważyłem jednak, że 
to nie jest moja droga… To było 
takie przemożne poczucie, że nie 
jestem na swoim miejscu. Za bar-
dzo nie wiedziałem, co miałbym 
robić dalej. Zrezygnowałem ze stu-
diów i zostałem przyjęty do pracy 
w laboratorium szpitala kolejowego 
w Warszawie.

Co było dalej?
Gdy rzuciłem studia i zacząłem 

pracować, zostałem zaproszony 
do wspólnoty KSM, która od nie-
dawna prężnie działała w mojej 
rodzinnej parafii. Uczestniczyłem 
w rekolekcjach, na których posta-
nowiłem, że zostanę zakonnikiem, 
choć prawdę powiedziawszy, to za 
bardzo nie miałem pojęcia, czym 
jest życie zakonne. Jeden z za-

przyjaźnionych księży doradził mi 
wówczas, żebym rozeznał, nie tyl-
ko bycie bratem zakonnym, ale też 
bycie kapłanem. Gdy w przewod-
niku po zakonach w Polsce szuka-
łem odpowiedniego zgromadzenia, 
najbardziej spodobało mi się to, co 
było napisane o Marianach. Zgłosi-
łem się więc do nich, złożyłem wy-
powiedzenie w pracy i pojechałem 
do postulatu. Jestem już księdzem 
25 lat, a zakonnikiem 30.

Jak to się stało, że trafił Ksiądz na 
Filipiny?

Myślę, że na ten wybór miały 
wpływ różne czynniki, ale mam też 
głębokie przekonanie, że Bóg chciał 
mnie właśnie tam, właśnie wtedy… 
W 2007 r., roku beatyfikacji Ojca 
Założyciela naszego Zgromadze-
nia – Stanisława Papczyńskiego, 
doświadczyłem cudów, które za-
działy się wśród bliskich mi osób za 
jego przyczyną. Powiem tylko, że 
od tego roku z małymi przerwami 
modlę się nowenną za wstawien-
nictwem Ojca Stanisława. Drugim 
czynnikiem, który mi pomógł pod-

Z ks. Klaudiuszem 
Rokickim MIC rozmawiał 
Michał Krajski.

Piękno Kościoła 
    wyraża się 
  w jego 
różnorodności

17LATO II (126) 2026

jąć taką decyzję, była moja cho-
roba. Otóż miałem operację płuc 
w związku z podejrzeniem nowo-
tworu. Okazało się, że to nie rak, 
a „tylko” tzw. gruźlica naciekowa. 
Pamiętam jak w styczniu 2008 r., 
jeszcze nie w pełni sprawny, powie-
działem wiceprowincjałowi, któ- 
ry wizytował nasz dom zakonny 
w Elblągu, że jestem chętny, by poje-
chać na Filipiny. Nasza misja w tym 
kraju była wotum dziękczynnym za 
beatyfikację Ojca Stanisława. Oczy-
wiście ksiądz wizytator powiedział, 
że nie mam szans, by tam pojechać, 
ale „przecież zawsze mogę napisać 
podanie o wyjazd”. Oczywiście… nie 
napisałem. Niecały miesiąc później 
w święto Cyryla i Metodego 14 lu-
tego, zadzwonił o. generał z Rzymu 
z propozycją wyjazdu do tego kraju. 
Byłem wówczas w moim rodzinnym 
domu na krótkim urlopie. Zgodzi-
łem się i potem wszystko nabrało 
tempa… Dwa lata w USA (jeden rok 
nauki języka w Waszyngtonie i jeden 
rok na praktyce duszpasterskiej w pa-
rafii w Beaumont w Teksasie), krótki 
urlop w Polsce i potem osiem lat na 
Filipinach… Teraz jestem w Polsce.

Czy może Ksiądz opowiedzieć, 
czym się zajmował na Filipinach?

Na Filipinach przez osiem lat 
przyszło mi mieszkać we wszyst-
kich naszych domach zakonnych, 
czyli w dwóch miejscach na wyspie 
Mindanao: El Salvador i Davao oraz 
w stolicy Filipin: Manili. Tam, 
oprócz pracy duszpasterskiej w san- 
ktuarium Miłosierdzia Bożego (El 
Salvador), zajmowałem się forma-
cją kandydatów do naszego Zgro-
madzenia, to znaczy byłem odpo-
wiedzialny za tzw. powołaniówkę. 
Przez pewien czas byłem również 
moderatorem postulatu i prefektem 
w seminarium.

Jak wygląda kult Miłosierdzia Bo-
żego na Filipinach — czy Filipiń-
czycy mają własny sposób przeży-
wania tego nabożeństwa?

Generalnie Filipińczycy są bar-
dzo pobożni i nie wstydzą się tego. 
Na mnie osobiście robi największe 
wrażenie właśnie ich religijność, któ-
rą swobodnie okazują bez jakiegoś 
wstydu i w sposób jak najbardziej 
naturalny i nieskrępowany. Bardzo 
dobrze na Filipinach przyjął się kult 
Miłosierdzia Bożego. Myślę, że po-
dobnie jak w Polsce ogromna więk-
szość katolików chętnie sięga do 
modlitwy koronką do Miłosierdzia 
Bożego. Spotkałem tam nawet ta-
kich, którzy modlą się koronką nie 
tylko o godzinie trzeciej po południu, 

ale też i o trzeciej nad ranem. W wie-
lu tamtejszych kościołach znajduje 
się obraz Jezusa Miłosiernego, obok 
którego często umieszcza się obrazy 
św. Siostry Faustyny i św. Jana Pa-
wła II. Czasem żartowałem sobie do 
pielgrzymów, że mają szczęście być 
w sanktuarium, gdzie są sami Pola-
cy, czyli księża (swego czasu byli tam 
sami marianie z Polski), Pan Jezus, 
Faustyna i Papież Polak…

A jak wyglądają uroczystości Nie-
dzieli Bożego Miłosierdzia na Fi-
lipinach? ▶ 

M
ISJE

 Z
 N

IE
P

O
K

A
LA

N
Ą

 – FILIP
IN

Y



16 LATO II (126) 2026

M
IS

JE
 Z

 N
IE

P
O

K
A

LA
N

Ą
 –

 F
IL

IP
IN

Y

Czy może Ksiądz opowiedzieć 
o swoim powołaniu?

Kościół zawsze był dla mnie 
ważny. Do Mszy św. służyłem od 
piątego roku życia i byłem mini-
strantem praktycznie do wstąpienia 
do Marianów. Pierwsza myśl o pój-
ściu do zakonu pojawiła się przed 

egzaminami na studia. Wybrałem 
analitykę medyczną na akademii 
medycznej w Łodzi. Pamiętam, jak 
zaraz przed wejściem na ostatni eg-
zamin „zagroziłem” Panu Jezusowi, 
że „jeśli nie zdam, to pójdę do za-
konu”. Zdałem. Mieszkając u mojej 
cioci w Łodzi, rozpocząłem studia. 
Wkrótce zauważyłem jednak, że 
to nie jest moja droga… To było 
takie przemożne poczucie, że nie 
jestem na swoim miejscu. Za bar-
dzo nie wiedziałem, co miałbym 
robić dalej. Zrezygnowałem ze stu-
diów i zostałem przyjęty do pracy 
w laboratorium szpitala kolejowego 
w Warszawie.

Co było dalej?
Gdy rzuciłem studia i zacząłem 

pracować, zostałem zaproszony 
do wspólnoty KSM, która od nie-
dawna prężnie działała w mojej 
rodzinnej parafii. Uczestniczyłem 
w rekolekcjach, na których posta-
nowiłem, że zostanę zakonnikiem, 
choć prawdę powiedziawszy, to za 
bardzo nie miałem pojęcia, czym 
jest życie zakonne. Jeden z za-

przyjaźnionych księży doradził mi 
wówczas, żebym rozeznał, nie tyl-
ko bycie bratem zakonnym, ale też 
bycie kapłanem. Gdy w przewod-
niku po zakonach w Polsce szuka-
łem odpowiedniego zgromadzenia, 
najbardziej spodobało mi się to, co 
było napisane o Marianach. Zgłosi-
łem się więc do nich, złożyłem wy-
powiedzenie w pracy i pojechałem 
do postulatu. Jestem już księdzem 
25 lat, a zakonnikiem 30.

Jak to się stało, że trafił Ksiądz na 
Filipiny?

Myślę, że na ten wybór miały 
wpływ różne czynniki, ale mam też 
głębokie przekonanie, że Bóg chciał 
mnie właśnie tam, właśnie wtedy… 
W 2007 r., roku beatyfikacji Ojca 
Założyciela naszego Zgromadze-
nia – Stanisława Papczyńskiego, 
doświadczyłem cudów, które za-
działy się wśród bliskich mi osób za 
jego przyczyną. Powiem tylko, że 
od tego roku z małymi przerwami 
modlę się nowenną za wstawien-
nictwem Ojca Stanisława. Drugim 
czynnikiem, który mi pomógł pod-

Z ks. Klaudiuszem 
Rokickim MIC rozmawiał 
Michał Krajski.

Piękno Kościoła 
    wyraża się 
  w jego 
różnorodności
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jąć taką decyzję, była moja cho-
roba. Otóż miałem operację płuc 
w związku z podejrzeniem nowo-
tworu. Okazało się, że to nie rak, 
a „tylko” tzw. gruźlica naciekowa. 
Pamiętam jak w styczniu 2008 r., 
jeszcze nie w pełni sprawny, powie-
działem wiceprowincjałowi, któ- 
ry wizytował nasz dom zakonny 
w Elblągu, że jestem chętny, by poje-
chać na Filipiny. Nasza misja w tym 
kraju była wotum dziękczynnym za 
beatyfikację Ojca Stanisława. Oczy-
wiście ksiądz wizytator powiedział, 
że nie mam szans, by tam pojechać, 
ale „przecież zawsze mogę napisać 
podanie o wyjazd”. Oczywiście… nie 
napisałem. Niecały miesiąc później 
w święto Cyryla i Metodego 14 lu-
tego, zadzwonił o. generał z Rzymu 
z propozycją wyjazdu do tego kraju. 
Byłem wówczas w moim rodzinnym 
domu na krótkim urlopie. Zgodzi-
łem się i potem wszystko nabrało 
tempa… Dwa lata w USA (jeden rok 
nauki języka w Waszyngtonie i jeden 
rok na praktyce duszpasterskiej w pa-
rafii w Beaumont w Teksasie), krótki 
urlop w Polsce i potem osiem lat na 
Filipinach… Teraz jestem w Polsce.

Czy może Ksiądz opowiedzieć, 
czym się zajmował na Filipinach?

Na Filipinach przez osiem lat 
przyszło mi mieszkać we wszyst-
kich naszych domach zakonnych, 
czyli w dwóch miejscach na wyspie 
Mindanao: El Salvador i Davao oraz 
w stolicy Filipin: Manili. Tam, 
oprócz pracy duszpasterskiej w san- 
ktuarium Miłosierdzia Bożego (El 
Salvador), zajmowałem się forma-
cją kandydatów do naszego Zgro-
madzenia, to znaczy byłem odpo-
wiedzialny za tzw. powołaniówkę. 
Przez pewien czas byłem również 
moderatorem postulatu i prefektem 
w seminarium.

Jak wygląda kult Miłosierdzia Bo-
żego na Filipinach — czy Filipiń-
czycy mają własny sposób przeży-
wania tego nabożeństwa?

Generalnie Filipińczycy są bar-
dzo pobożni i nie wstydzą się tego. 
Na mnie osobiście robi największe 
wrażenie właśnie ich religijność, któ-
rą swobodnie okazują bez jakiegoś 
wstydu i w sposób jak najbardziej 
naturalny i nieskrępowany. Bardzo 
dobrze na Filipinach przyjął się kult 
Miłosierdzia Bożego. Myślę, że po-
dobnie jak w Polsce ogromna więk-
szość katolików chętnie sięga do 
modlitwy koronką do Miłosierdzia 
Bożego. Spotkałem tam nawet ta-
kich, którzy modlą się koronką nie 
tylko o godzinie trzeciej po południu, 

ale też i o trzeciej nad ranem. W wie-
lu tamtejszych kościołach znajduje 
się obraz Jezusa Miłosiernego, obok 
którego często umieszcza się obrazy 
św. Siostry Faustyny i św. Jana Pa-
wła II. Czasem żartowałem sobie do 
pielgrzymów, że mają szczęście być 
w sanktuarium, gdzie są sami Pola-
cy, czyli księża (swego czasu byli tam 
sami marianie z Polski), Pan Jezus, 
Faustyna i Papież Polak…

A jak wyglądają uroczystości Nie-
dzieli Bożego Miłosierdzia na Fi-
lipinach? ▶ 
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◀ Na uroczystości w Niedzielę Mi-
łosierdzia Bożego do sanktuarium 
Miłosierdzia w El Salvador przyby-
wa nawet do kilkuset tysięcy wier-
nych. Już od sobotniego poranka 
rozpoczyna się w sanktuarium 
spowiedź. Trwa ona, z przerwą na 
Mszę św., od czwartej rano aż do 
wieczora w niedzielę. Księża mają 
dyżury w konfesjonałach w dzień 
i w nocy (konfesjonał, czyli dwa 
plastikowe krzesła ogrodowe dla 
księdza i penitenta). Przed Mszą św. 
o czwartej rano jest procesja. Fili-
pińczycy uwielbiają procesje… Za-
pewne czytelnicy „Z Niepokalaną” 
niejednokrotnie mieli okazję wi-
dzieć na zdjęciach ogromną figurę 
Jezusa Miłosiernego [na okładce], 
u stóp której znajduje się ołtarz polo-
wy i tam odbywają się te uroczysto-
ści. Figura znajduje się na wzniesie-
niu i zwrócona jest w stronę zatoki 
morza Filipińskiego. Na wysokości 
serca Pana Jezusa znajduje się ma-
lutka kaplica, w której wystawia się 
Najświętszy Sakrament. Pielgrzymi 
mogą wejść na górę do kapliczki 
po schodach wbudowanych w dwa 
promienie: biały i czerwony.

Czego polski Kościół mógłby się 
nauczyć od filipińskiego?

Przede wszystkim tego, o czym 
wspomniałem, że Filipińczycy są 
dumni z tego, że są katolikami 
i chętnie to okazują. Kiedyś w Pol-
sce było podobnie. Jest czymś nor-
malnym pomodlić się w miejscu 
publicznym, np. w jeepneyu (ro-
dzaj busa do przewozu pasażerów, 
który zatrzymuje się „na żądanie” 
praktycznie wszędzie), czy jakimś 
innym środku transportu miejskie-
go czy wiejskiego. Ponadto, same 
pojazdy mają niejednokrotnie na-
pisy religijne i namalowane obrazy 
Pana Jezusa, Najświętszej Panienki 
czy świętych.

Jak wygląda pobożność maryjna 
Filipińczyków — czy jest coś, co 
odróżnia ją od polskiej?

Nie zauważyłem jakiejś szcze-
gólnej różnicy, może poza tym, że 
Filipińczycy lubią podejść i dot- 
knąć figury czy obrazu Matki Bo-
żej w kościele lub kapliczce. Kła-
dą dłoń lub chusteczkę. Często 
taką chusteczkę przykładają do 
siebie, np. do jakiegoś bolącego 
czy też chorego miejsca… Mają 
dużo sanktuariów maryjnych. 
Kochają modlić się na różańcu. 
Nawet w swojej historii mają bez-
precedensowe wydarzenie okre-
ślane mianem „cudu różańcowe-
go” albo „różańcowej rewolucji”. 
W 1986 r. Filipińczycy zbuntowali 
się przeciwko 20-letniej dyktaturze 
Ferdinanda Marcosa. Po sfałszo-
wanych wyborach kardynał Jaime 
Sin wezwał lud do wyjścia na ulice 
i pokojowego oporu. Ponad dwa 
miliony ludzi, w tym zakonnice 
i księża, wyszły na aleję Epifanio de 
los Santos (EDSA) w Manili. Trzy-
mając różańce w rękach, zabloko-
wali przejazd czołgów i uzbrojonych 
żołnierzy wysłanych przez ówczes-

nego dyktatora. Żołnierze zamiast 
strzelać do protestujących dołączyli 
do modlących się wiernych… Re-
żim upadł bez rozlewu krwi.

Co było najtrudniejsze dla Księ-
dza w pracy na Filipinach?

Na Filipinach trudno mi było 
wejść w jakieś głębsze relacje. 
Trudno mi było tam się z kimś za-
przyjaźnić, tak jak tego doświad-
czam w Polsce. Myślę, że różnica 
w mentalności stanowiła dla mnie 
barierę nie do przeskoczenia. Naj-
trudniejsze jednak było dla mnie 
doświadczenie, które nazwałbym 
„bezpłodnością”. Nie chodzi oczy-
wiście o dosłowną niemożność 
zrodzenia potomstwa, ale o sens 
bardziej duchowy. Bardzo chcemy 
przeszczepić Zgromadzenie Księ-
ży Marianów na Filipiny. Podej-
mujemy tam różnorakie działania 
powołaniowe i… nic. Kandydaci, 
którzy do nas przychodzą, po pew-
nym czasie odchodzą. Wróciłem do 
Polskiej Prowincji i niestety powoli 
zaczynam taką „bezpłodność” do-
strzegać również tutaj. Trudne to 
jest…

Jak ta praca wpłynęła na dalszą 
posługę Księdza teraz w Polsce?

Na pewno posługa poza grani-
cami Polski niesie ze sobą posze-
rzenie horyzontów, jeśli chodzi 
o rozumienie Kościoła. Otwiera 
też na podstawową prawdę o Koś-
ciele, mianowicie, że jest on jeden, 
ale wieloraki. Piękno Kościoła 
wyraża się właśnie w jego różno-
rodności. Widziałem to nie tylko 
na Filipinach, ale też i w Stanach 
Zjednoczonych. Dwa światy – Fi-
lipiny i USA – jakby na antypo-
dach, ale jeden Chrystus – kamień 
węgielny, który łączy i spaja całą 
budowlę Kościoła, wszystkie ludy 
i narody. Zbawiciel, który chce do-
trzeć wszędzie, aż po krańce świa-
ta, by przyciągnąć wszystkich do 
Siebie… i tak będzie aż do końca 
czasów. ■
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nych. Już od sobotniego poranka 
rozpoczyna się w sanktuarium 
spowiedź. Trwa ona, z przerwą na 
Mszę św., od czwartej rano aż do 
wieczora w niedzielę. Księża mają 
dyżury w konfesjonałach w dzień 
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plastikowe krzesła ogrodowe dla 
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u stóp której znajduje się ołtarz polo-
wy i tam odbywają się te uroczysto-
ści. Figura znajduje się na wzniesie-
niu i zwrócona jest w stronę zatoki 
morza Filipińskiego. Na wysokości 
serca Pana Jezusa znajduje się ma-
lutka kaplica, w której wystawia się 
Najświętszy Sakrament. Pielgrzymi 
mogą wejść na górę do kapliczki 
po schodach wbudowanych w dwa 
promienie: biały i czerwony.

Czego polski Kościół mógłby się 
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Przede wszystkim tego, o czym 
wspomniałem, że Filipińczycy są 
dumni z tego, że są katolikami 
i chętnie to okazują. Kiedyś w Pol-
sce było podobnie. Jest czymś nor-
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innym środku transportu miejskie-
go czy wiejskiego. Ponadto, same 
pojazdy mają niejednokrotnie na-
pisy religijne i namalowane obrazy 
Pana Jezusa, Najświętszej Panienki 
czy świętych.

Jak wygląda pobożność maryjna 
Filipińczyków — czy jest coś, co 
odróżnia ją od polskiej?

Nie zauważyłem jakiejś szcze-
gólnej różnicy, może poza tym, że 
Filipińczycy lubią podejść i dot- 
knąć figury czy obrazu Matki Bo-
żej w kościele lub kapliczce. Kła-
dą dłoń lub chusteczkę. Często 
taką chusteczkę przykładają do 
siebie, np. do jakiegoś bolącego 
czy też chorego miejsca… Mają 
dużo sanktuariów maryjnych. 
Kochają modlić się na różańcu. 
Nawet w swojej historii mają bez-
precedensowe wydarzenie okre-
ślane mianem „cudu różańcowe-
go” albo „różańcowej rewolucji”. 
W 1986 r. Filipińczycy zbuntowali 
się przeciwko 20-letniej dyktaturze 
Ferdinanda Marcosa. Po sfałszo-
wanych wyborach kardynał Jaime 
Sin wezwał lud do wyjścia na ulice 
i pokojowego oporu. Ponad dwa 
miliony ludzi, w tym zakonnice 
i księża, wyszły na aleję Epifanio de 
los Santos (EDSA) w Manili. Trzy-
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Trudno mi było tam się z kimś za-
przyjaźnić, tak jak tego doświad-
czam w Polsce. Myślę, że różnica 
w mentalności stanowiła dla mnie 
barierę nie do przeskoczenia. Naj-
trudniejsze jednak było dla mnie 
doświadczenie, które nazwałbym 
„bezpłodnością”. Nie chodzi oczy-
wiście o dosłowną niemożność 
zrodzenia potomstwa, ale o sens 
bardziej duchowy. Bardzo chcemy 
przeszczepić Zgromadzenie Księ-
ży Marianów na Filipiny. Podej-
mujemy tam różnorakie działania 
powołaniowe i… nic. Kandydaci, 
którzy do nas przychodzą, po pew-
nym czasie odchodzą. Wróciłem do 
Polskiej Prowincji i niestety powoli 
zaczynam taką „bezpłodność” do-
strzegać również tutaj. Trudne to 
jest…

Jak ta praca wpłynęła na dalszą 
posługę Księdza teraz w Polsce?

Na pewno posługa poza grani-
cami Polski niesie ze sobą posze-
rzenie horyzontów, jeśli chodzi 
o rozumienie Kościoła. Otwiera 
też na podstawową prawdę o Koś-
ciele, mianowicie, że jest on jeden, 
ale wieloraki. Piękno Kościoła 
wyraża się właśnie w jego różno-
rodności. Widziałem to nie tylko 
na Filipinach, ale też i w Stanach 
Zjednoczonych. Dwa światy – Fi-
lipiny i USA – jakby na antypo-
dach, ale jeden Chrystus – kamień 
węgielny, który łączy i spaja całą 
budowlę Kościoła, wszystkie ludy 
i narody. Zbawiciel, który chce do-
trzeć wszędzie, aż po krańce świa-
ta, by przyciągnąć wszystkich do 
Siebie… i tak będzie aż do końca 
czasów. ■

M
IS

JE
 Z

 N
IE

P
O

K
A

LA
N

Ą
 –

 F
IL

IP
IN

Y

19LATO II (126) 2026

P
E

ŁN
A

 ŁA
SK

I

ks. Janusz Kumala MIC

Każdy uczeń Chrystusa jest misjonarzem. Przyję-
cie Ewangelii zobowiązuje do jej głoszenia innym. 

Nie można bowiem Dobrej Nowiny zatrzymać tylko 
dla siebie, ale na wszelki sposób należy przekazywać ją 
spotykanym ludziom. Nie trzeba zatem wyjeżdżać do 
dalekich krajów misyjnych, aby to czynić, bo przecież 
każdego dnia kogoś spotykamy. Dla tych osób mamy 
być misjonarzami.

Maryja była pierwszą Uczennicą Chrystusa, a zara-
zem Misjonarką. Uczmy się od Niej misyjnego zaanga-
żowania w naszej codzienności.

Matka Zbawiciela

Maryja z Nazaretu należała do grupy pobożnych Ży-
dów w Izraelu, którzy oczekiwali nadejścia Mesjasza. 
Gdy nadeszła „pełnia czasu” (Ga 4,4), Bóg posłał swoje-
go Syna, a na Jego Matkę wybrał Maryję. Ona pierwsza 
usłyszała Dobrą Nowinę, że spełniają się Boże obietnice. 
Na powołanie do Bożego macierzyństwa odpowiedziała 
swoim „tak” i przez Nią świat otrzymał Zbawiciela.

Dla Maryi macierzyństwo wobec Jezusa było fun-
damentem Jej tożsamości, ale też włączenia w zbawczą 
misję Syna. Otwarta na całą Jego tajemnicę stała się 
także pierwszą i doskonałą uczennicą swojego Syna, 
co wyrażało się w pełnieniu Bożej woli.

Każda misja rozpoczyna się przyjęciem Chrystusa. 
Łaska wiary otwiera nasze serca na przyjęcie Zbawi-
ciela. Dzięki temu otrzymujemy wezwanie, aby – jako 
uczniowie – głosić Dobrą Nowinę naszemu światu.

Niosąca Chrystusa

Po zwiastowaniu widzimy Maryję, która niesie Je-
zusa w swoim łonie do domu Elżbiety i Zachariasza. 
Idzie z pośpiechem, przynaglana miłością. Nie kon-
centruje się na swoim stanie brzemiennej, ale czuje się 
odpowiedzialna za Elżbietę, o której usłyszała od anio-
ła, że jest w stanie błogosławionym. Pragnie jej towa-
rzyszyć i ją wspierać, a przede wszystkim wprowadzić 
do jej domu Jezusa. 

Maryja ukazuje się jako pierwsza ewangelizatorka, 
która rozpoczyna misyjną wędrówkę Jezusa. To Jego 
obecność sprawia, że dom Elżbiety emanuje pełnią ra-
dości, a Maryja zostaje rozpoznana jako „Matka Pana”.

Nasze zadanie również polega na niesieniu Chry-
stusa do ludzi. Przekazujemy to, co posiadamy. Istotą 
posłania misyjnego jest przekazywanie Jezusa, który 
mieszka w naszym sercu. Nie wystarczy o Nim mówić 
– trzeba Go dawać w miłości. Jezus zrodzony w sercu 
chce iść z nami do innych.

Ważne, abyśmy byli otwarci na Jego przyjście i go-
towi iść z Nim do ludzi, którzy czekają i za Nim tęsk-
nią. Nasza posługa jest bardzo ważna.

Obecna

Nie wystarczy być wśród ludzi – należy troszczyć 
się o obecność między nimi. Co to oznacza? Prawdzi-
wa obecność wymaga wrażliwości i gotowości do nie-
sienia pomocy. Człowiek obecny dostrzega potrzeby, 
którym trzeba zaradzić, i wie, jak to uczynić.

Właśnie takiej obecności uczy nas Maryja w Ka-
nie Galilejskiej. Uważna i gotowa pomóc. Zauważając 
brak wina, natychmiast spieszy z pomocą i udaje się do 
Jezusa. Wie, że tylko On może zaradzić tej potrzebie.

Dziś wielu na świecie nie usłyszało o Jezusie albo 
w Niego nie uwierzyło. To ogromne braki, którym 
należy zaradzić. Jak? Na wzór Maryi zwróćmy się do 
Jezusa i prośmy Go o cud. Ze swej strony napełniajmy 
stągwie wodą naszych uczynków, a Jezus przemieni ją 
w wino Dobrej Nowiny, która rozweseli serca smutne 
i pragnące nadziei – nadziei zbawienia.

Uczmy się od Maryi być uczniami Jezusa i – jak 
Ona – wyruszajmy „ku innym”, aby objawić im dobroć 
i miłosierdzie Boga.

Pamiętajmy o słowach papieża Franciszka: „Każdy 
chrześcijanin jest misjonarzem w takiej mierze, w ja-
kiej spotkał się z miłością Boga w Chrystusie Jezusie. 
Nie mówmy już, że jesteśmy uczniami i misjonarzami, 
ale zawsze, że jesteśmy uczniami-misjonarzami”. ■

Uczennica 
– Misjonarka

 Rafael Santi, Nawiedzenie, ok. 1516 lub 1517
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Na początku należy przypo-
mnieć, że Kościół z natury jest 
misyjny – wynika to z polecenia 
Jezusa Chrystusa: „Idźcie i nauczaj-
cie wszystkie narody” (Mt 28,19). 
Misyjność ta polega na głoszeniu 
Ewangelii i przekazywaniu wiary 
przez każdego członka wspólnoty 
Kościoła.

W tak pojętą misyjność wpisu-
ją się misje i misjonarze działający 
w różnych odległych krajach, gdzie 
wiara chrześcijańska jeszcze nie 
dotarła albo z biegiem czasu utra-
ciła swoją żywotność. Misjonarzem 
może zostać ksiądz diecezjalny czy 
zakonny, bracia i siostry zakonne 
oraz osoby świeckie, którzy zostają 
posłani przez Kościół. Warto też za-
uważyć, że rolą misjonarza jest prze-
de wszystkim głoszenie Ewangelii, 

choć nie jest to jedyne jego zada-
nie. Misjonarze często łączą posłu-
gę ewangelizacyjną z działalnością 
edukacyjną czy ogólnorozwojową. 
Niosą też pomoc medyczną, jeżeli 
mają ku temu odpowiednie przygo-
towanie. Ważnym elementem pracy 
misjonarza jest kształcenie liderów 
religijnych spośród miejscowej lud-
ności, gdyż misjonarz do niektórych 
miejsc może dotrzeć tylko raz na 
kilka miesięcy ze względu na odle-
głość czy warunki atmosferyczne. 
W takiej sytuacji liderzy lokalni 
mogą prowadzić katechizację, na-
bożeństwa, przygotowywać ludzi 
do sakramentów, których następnie 
misjonarz-kapłan po przyjeździe 
może udzielać.

Bycie misjonarzem jest szczegól-
nym powołaniem, które daje Bóg. 
Nie da się tego komuś narzucić – 
najczęściej ktoś odczuwa pragnie-
nie wyjazdu w dalekie kraje i prosi 
o taką możliwość swoich przełożo-
nych, a następnie zostaje posłany. 

Czasami ktoś poszukuje chętnych 
do wyjazdu, bo jest taka potrzeba, 
a osoba, słysząc taki apel, odpowia-
da na niego pozytywnie. Są osoby, 
które wyjeżdżają na całe życie, inne 
tylko na kilka lat lub miesięcy – za-
leży to od konkretnych ludzi. Są też 
tacy, którzy po jakimś czasie wra-
cają z powodów zdrowotnych, in-
nych okoliczności albo odkryli, że 
to jednak nie jest dla nich. Można 
zatem zauważyć, że wyjazd na mi-
sje czy powrót z nich jest sprawą 
rozeznania konkretnej osoby oraz 
przełożonych i jest podejmowany 
w duchu odpowiedzialności i po-
szukiwania woli Bożej.

Nie każdy musi wyjeżdżać – 
każdy jednak może wspierać misje 
przez swoją modlitwę czy umar-
twienia, promowanie artykułów 
i filmów o misjach oraz misjona-
rzach, a także materialnie wspierać 
różne inicjatywy na misjach, takie 
jak budowa studni, domów, szkół, 
szpitali czy kościołów. ■

Jak ktoś zostaje misjona-
rzem? Kto decyduje, do ja-

kiego kraju ma wyjechać?

Zapytaj marianina
ks. Jacek Rygielski MIC
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„P an wzywa was, dzisiejszych 
misjonarzy, abyście byli rę-

kami Kościoła, które włożą zaczyn 
Zmartwychwstałego w ciasto hi-
storii, by na nowo wyrosła w nim 
nadzieja” – napisał Ojciec Święty 
Leon XIV w przesłaniu z okazji 
XVII Krajowego Kongresu Mi-
syjnego w Meksyku. Ten piękny 
obraz, nakreślony przez człowieka, 
który z własnego doświadczenia 
wie, co znaczy być misjonarzem, 
ukazuje samą istotę pracy misyjnej 
– głoszenie Zmartwychwstałego  
i dawanie ludziom, zamieszkują-
cym nieraz „drugi koniec świata”, 
zaczynu nadziei… Bez misyjnego 
zapału św. Pawła Apostoła Dobra 
Nowina pozostałaby zamknięta  
w granicach ówczesnej Palestyny, 
bez poświęcenia innych misjonarzy 
nie miałaby szansy rozprzestrzenić 
się na cały świat.

Wdzięczni za poświęcenie wielu 
ludzi, którzy także i naszym przod-
kom przekazali kiedyś wiarę, módl-

my się szczególnie za Filipiny o to, by 
wiara, która została tam kiedyś za-
siana, stawała się coraz mocniejsza. 

Do modlitwy i refleksji

Módlmy się za Kościół  
na Filipinach 

Z Niego całe Ciało – zespalane i utrzy-
mywane w łączności dzięki całej wię-
zi umacniającej każdy z członków 
stosownie do jego miary – przyczynia 
sobie wzrostu dla budowania siebie  
w miłości (Ef 4,16).  

Filipiny są krajem, który – choć 
katolicki – domaga się pogłębienia 
wiary, która bywa powierzchow-
na. Prośmy Pana o to, by tamtejszy 
Kościół wzrastał i się umacniał. 
Powierzajmy Panu wszystkie prob-
lemy materialne i duchowe, pro-
śmy za kapłanów, siostry zakonne  
i wiernych świeckich, by skutecznie 
przekazywali wiarę w Zmartwych-
wstałego Pana.

Módlmy się za filipińskie  
rodziny, dzieci i młodzież 
Pozwólcie dzieciom przychodzić do 
Mnie  (Mk 10,14).  

Prośmy Pana szczególnie za ro-
dziny, dzieci i młodzież. Powierzaj-
my problemy materialne rodzin, 
wszystkie dzieci, a szczególnie te 
najbardziej zaniedbane i opuszczo-
ne – „dzieci ulicy”. Prośmy za mło-
dych, by Bóg budził w nich dobre, 
święte pragnienia i dawał wszelkie 
możliwości spełnienia tych prag-
nień. Prośmy szczególnie za tych, 
którzy czują się powołani do ka-
płaństwa i życia zakonnego.

Módlmy się za księży  
marianów tam pracujących

Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię 
wszelkiemu stworzeniu (Mk 16,15).

Prośmy Pana o wszelkie błogo-
sławieństwo dla księży marianów 
pracujących na Filipinach. Niech 
Duch Święty towarzyszy im każ-
dego dnia, by umieli dobrze roz-
poznać wolę Bożą i dobrze na nią 
odpowiedzieć. Niech umacnia ich 
zwłaszcza w trudnych sytuacjach.
Niech Maryja Niepokalana towa-
rzyszy im każdego dnia!  ■

Zaczyn Zmartwychwstałego
Lucyna Słup
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misjonarzy, abyście byli rę-

kami Kościoła, które włożą zaczyn 
Zmartwychwstałego w ciasto hi-
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nadzieja” – napisał Ojciec Święty 
Leon XIV w przesłaniu z okazji 
XVII Krajowego Kongresu Mi-
syjnego w Meksyku. Ten piękny 
obraz, nakreślony przez człowieka, 
który z własnego doświadczenia 
wie, co znaczy być misjonarzem, 
ukazuje samą istotę pracy misyjnej 
– głoszenie Zmartwychwstałego  
i dawanie ludziom, zamieszkują-
cym nieraz „drugi koniec świata”, 
zaczynu nadziei… Bez misyjnego 
zapału św. Pawła Apostoła Dobra 
Nowina pozostałaby zamknięta  
w granicach ówczesnej Palestyny, 
bez poświęcenia innych misjonarzy 
nie miałaby szansy rozprzestrzenić 
się na cały świat.

Wdzięczni za poświęcenie wielu 
ludzi, którzy także i naszym przod-
kom przekazali kiedyś wiarę, módl-

my się szczególnie za Filipiny o to, by 
wiara, która została tam kiedyś za-
siana, stawała się coraz mocniejsza. 

Do modlitwy i refleksji

Módlmy się za Kościół  
na Filipinach 

Z Niego całe Ciało – zespalane i utrzy-
mywane w łączności dzięki całej wię-
zi umacniającej każdy z członków 
stosownie do jego miary – przyczynia 
sobie wzrostu dla budowania siebie  
w miłości (Ef 4,16).  

Filipiny są krajem, który – choć 
katolicki – domaga się pogłębienia 
wiary, która bywa powierzchow-
na. Prośmy Pana o to, by tamtejszy 
Kościół wzrastał i się umacniał. 
Powierzajmy Panu wszystkie prob-
lemy materialne i duchowe, pro-
śmy za kapłanów, siostry zakonne  
i wiernych świeckich, by skutecznie 
przekazywali wiarę w Zmartwych-
wstałego Pana.

Módlmy się za filipińskie  
rodziny, dzieci i młodzież 
Pozwólcie dzieciom przychodzić do 
Mnie  (Mk 10,14).  

Prośmy Pana szczególnie za ro-
dziny, dzieci i młodzież. Powierzaj-
my problemy materialne rodzin, 
wszystkie dzieci, a szczególnie te 
najbardziej zaniedbane i opuszczo-
ne – „dzieci ulicy”. Prośmy za mło-
dych, by Bóg budził w nich dobre, 
święte pragnienia i dawał wszelkie 
możliwości spełnienia tych prag-
nień. Prośmy szczególnie za tych, 
którzy czują się powołani do ka-
płaństwa i życia zakonnego.
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Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię 
wszelkiemu stworzeniu (Mk 16,15).

Prośmy Pana o wszelkie błogo-
sławieństwo dla księży marianów 
pracujących na Filipinach. Niech 
Duch Święty towarzyszy im każ-
dego dnia, by umieli dobrze roz-
poznać wolę Bożą i dobrze na nią 
odpowiedzieć. Niech umacnia ich 
zwłaszcza w trudnych sytuacjach.
Niech Maryja Niepokalana towa-
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mywane w łączności dzięki całej wię-
zi umacniającej każdy z członków 
stosownie do jego miary – przyczynia 
sobie wzrostu dla budowania siebie  
w miłości (Ef 4,16).  

Filipiny są krajem, który – choć 
katolicki – domaga się pogłębienia 
wiary, która bywa powierzchow-
na. Prośmy Pana o to, by tamtejszy 
Kościół wzrastał i się umacniał. 
Powierzajmy Panu wszystkie prob-
lemy materialne i duchowe, pro-
śmy za kapłanów, siostry zakonne  
i wiernych świeckich, by skutecznie 
przekazywali wiarę w Zmartwych-
wstałego Pana.
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rodziny, dzieci i młodzież 
Pozwólcie dzieciom przychodzić do 
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dych, by Bóg budził w nich dobre, 
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możliwości spełnienia tych prag-
nień. Prośmy szczególnie za tych, 
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Matka Boska z Aparecidy 

BRAZYLIA – ARGENTYNA 
9-20 PAŹDZIERNIKA 2026

RIO DE JANEIRO ▪ FOZ DO IGUAÇU  
SÃO PAULO ▪ APARECIDA ▪ PARATY

Brazylia, ogromny, piękny i niezwykle bogaty kultu-
rowo kraj, oferuje wiele różnorodnych atrakcji. Wszy-
scy znamy miejsca, takie jak Rio de Janeiro z pomni-
kiem Chrystusa Odkupiciela, karnawałem czy plażą 
Copacabana; São Paulo – jedną z największych metro-
polii świata; wspaniałą Amazonię czy Wodospady Igu-
açu na granicy z Argentyną.

Jest jednak miejscowość licząca zaledwie 40 tysięcy 
mieszkańców, którą nie wszyscy kojarzą, a ma także 
ogromne znaczenie. Miasto Aparecida leży w południo-
wo-wschodniej Brazylii pomiędzy Rio de Janeiro a São 
Paulo nad rzeką Paraíba do Sul. Właśnie w tym miej-
scu 12 października 1717 r. trzech rybaków wyłowiło 
z rzeki figurkę Matki Boskiej. Ale jak do tego w ogóle 
doszło? Domingos Garcia, João Alves i Felipe Pedroso 
dostali za zadanie złowić ryby na kolację dla odwiedza-
jącego miasto gubernatora. Zrezygnowani, ponieważ 
nie był to czas na zarzucanie sieci, wypłynęli na rzekę. 
Po wielu nieudanych próbach w ostatnim rzucie w sieci 
coś się pojawiło. Była to część figurki, ale bez głowy. Po-
nownie zarzucając sieć, wyłowili głowę i ukazała się ca-
łość w postaci podobizny Matki Boskiej Niepokalanego 
Poczęcia. Według legendy po wyłowieniu sieci uginały 
się od ryb. Od tego momentu Matka Boża z Aparecidy 

stała się patronką lokalnych rybaków, a samo miejsce 
świadkiem kultu i cudów. W 1930 r. Maryja ta stała się 
patronką Brazylii.

Figurka Madonny ma zaledwie 40 cm i przez pierw-
sze 15 lat była w domu Felipe Pedrosa, gdzie co sobotę 
mieszkańcy odmawiali różaniec. Syn Felipe po przepro-
wadzce ojca wybudował dla figurki kapliczkę. Odwie-
dzający Madonnę otrzymywali wiele łask i doświadczali 
cudów, jak np. złamanie łańcuchów u niewolnika mod-
lącego się przed figurą czy przywrócenie wzroku dziew-
czynce, która, zmierzając do Madonny, nagle dostrzegła 
kaplicę z oddali i zapytała matki: „Mamo, czy tamten 
domek, to ta kaplica z Matką Bożą?”.

Bazylika, w której znajduje się sanktuarium, jest 
drugą największą na świecie zaraz po Bazylice św. Pio-
tra w Rzymie i co roku nawiedzają ją miliony wiernych 
z całego świata.
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